
cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francji, Belgii, 
18 w podwórzu (na lewo) na pierwszem piętrze. Ekspedycja przy Placu Wilhelmowskitn Nr. 18,

Berlinie, Frankfurcie n. M . Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium Norymberdze, Pradze, Strassburgu,
„ „ —j—, ———, v------------ ,, ^.ańsku, Dreźnie, Erfurcio, Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze

e x b o m p. w trankturcie; Dorn & Gomp. w Hamburgu; Havas Laffite & Gomp. w Paryżu, place do la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego siedmiołamowego 15 fen 
Reklamy 30 fen., tłomaczenie na język polski bezpłatnie.

Pradzo, Stutfcgardzię, Wiodniu, Zurychu; Daub

14 stycznia.
{Jakie przywięzują nadzieje i życzenia w Berlinie do przyja­
zdu p, Giersa do Wiednia. — Pieakuacya Sudanu. — Przy­
gotowania Chin do wojny z Francyą. — Nawoływanie stron- 
nictio hiszpańskich do zgody. —■ Odrzucenie przez węgierską 
Izbę magnatów ustawy o małżeństwach pomiędzy żydami 
a cnrześcianami. — Kryzis ministeryalna w Bułgaryi. — 
bpi awozdanie prezesa gabinetu serbskiego o ostatniem powsta­
niu w Serbii. — Piątkowe skandale w sejmie zagrzebskimż)

Z okazyi blizkiego przybycia p. Giersa do stolicy 
austryackiej zamieszcza „National-Ztg.“ nadesłany sobie 
z Wiednia komunikat, który ma jakoby wyjaśnić po­
litykę, jakiej się trzyma w tej chwili rząd rosyjski wobec 
Austryi i Niemiec na półwyspie bałkańskim, a w rzeczy­
wistości wyraża życzenia i nadzieje, jakie polityka 
berlińska przywięzuje do przyjazdu do Wiednia ministra 
rosyjskiego.

Jest to nasamprzód — tak brzmi w głównój treści 
komunikat — aktei ^ burtoazyi, jeżeli sam cesarz austryacki 
zaprosił przez ks*, i Łobanowa p. Giersa do Wiednia. 
Przyjazd ministra yjskiego do stolicy austryackiej od­
powiada też zupełi*-1 ..życzeniom polityki pruskiej. Oświad 
czeuie, jakie p. Gi Płożył podczas pobytu swego w Ber­
linie i Friedrichsr bardzo korzystne sprawiło wrażenie 
w kierujących sft. ,c niemieckich. I nic dziwnego. Po­
lityka Rosyi zrobiła też od tego czasu zmianę frontu na 
półwyspie bałkańskim i odczepiwszy się od Austryi, zwró­
ciła się przeciw Turcyi, mianowicie w kwestyi greckiej 
(zatargu patryarchy ekumenicznego z Portą). Cel tćj akcyi 
rosyjskiej i grecka kwestya kościelna nie są zupełnie jasne, 
chyba, że przypuścimy, iż na półwyspie bałkańskim mają 
trwać ^dalej zatargi, ażeby nie stanęła tam agitacyjna maszy- 
nerya ’ rosyjska. W Wiedniu zwrócono przedewszystkióm 
uwagę na zachowanie się Rasyi podczas ostatniego powsta­
nia serbskiego i agitacji czarnogórskich i przekonano się (?) 
ku niemałemu zdziwieniu o lojalności (?) tego mocarstwa. 
Reprezentant bowiem rosyjski nie występował dawniej tak 
przyjaźnie względem Austryi, jak w tym czasie. Obecnie 
więc urzędowe stósunki pomiędzy Austryą a Rosyą są zu­
pełnie zadowalające i Rosya, jak dziś rzeczy stoją, mo­
głaby szukać rękojmi tego przyjaznego usposobienia wzglę­
dem dwócli mocarstw zaebidnieb w zjeździe monarchów, 
któryby mógł nastąpić albo w Wiedniu, albo w Berlinie.
P. Giers jest, jak na pewno słychać, szczerym zawsze 
zwolennikiem takiego zjazdu.

Powyższy komunikat porusza znów dzisiaj, jak wi­
dzimy, pian spotkania się trzech monarchów. Że plan 
ten uśmiecha się polityce berlińskiej, nie można wątpić, 
pytanie tylko, czy leży on w widokach i zamiarach 
dworu austryackiego. Sprawę tę roztrząsa także ko­
respondent wiedeński „Czasu“ i tak pisze:

Co. się tyczy zamierzonego przybycia Giersa do Wie­
dnia nie należy zapoznawać różnicy, zachodzącój między 
pierwszą jego bytnością w Wiedniu a obecnie zapowiedzianą 
wizytą. Kiedy Giers pierwszy raz przybywał do Wiednia 
chodziło o to, aby porozumieć się w pewnych kwestyach 
politycznych, interesujących oba mocarstwa, jak np. w spra­
wie dunajskiej, w którój też w istocie osiągnięto w zasa­
dzie porozumienie. Obecnie zaś nie ma żadnej konkretnój 
kwestyi politycznej, któraby interesowała oba mocarstwa, 
a w rozmowach, jakie p. Giers będzie tu miał, nie znaj­
dzie się sposobność do poruszania innych spraw, jak tylko 
do wzajemnych zapewnień przyjaznych i pokojowych i do 
wymiany zapatrywań najogólniejszćj natury. Rozmowa tego 
rosyjskiego męża stanu w Friedrichsruhe miała podobno, 
jak korespondent wasz się dowiaduje, taki sam charakter.

Ten, sam korespondent powtarza zarazem znaną 
wiadomość o przybyciu ambasadora rosyjskiego w 
Londynie, p, Mohrenheima, do Montreaus i tak się 
rozwodzi:

Nie wiele byśmy zbłądzili, gdybyśmy przypuścili, że 
przedmiotem konferencyi ambasadora z Giersem jest kwe­
stya, jakie zająć należy stauowisko w obee Anglii w spra­
wie Sudanu. W ogóle jest to niezaprzeczonym faktem, że 
me tylko gabinet francuski, ale także i inne mocarstwa, 
które mają znaczniejsze interesa w Egipcie, zostały nieco 
rozdrażnione postępowauiem Anglii w Egipcie. Można śmiało 
twierdzić, że po za kulisami przygotowują się mocarstwa do 
poczynienia pewnych kroków dyplomatycznych. Konferencyo 
między baronem MohreDheimem a rosyjskim ministrem spraw 
zagranicznych, zostają niezawodnie w związku z tą pozaku- 
lisową akcyą.

Kwestya ta sudańska. którą korespondent „Czasu1 
łączy z przybyciem p. Giersa do Wiednia, bierze tym­
czasem taki obrót, że niezadługo nie będzie w całym 
Sudanie ani jednego żołnierza egipskiego. Załoga egi­
pska w Chartumj otrzymała rozkaz opuszczenia miasta; 
działa mają być zagwożdźone a zapasy prochu wrzu­
cone w wodę. Rząd egipski postanowił bronić jedynie 
Mosoowy i Suakimu. W tym celu opuszczają wojska 
krajowe pod dowództwem Zebeher paszy Suez i udają 
81? do Suakimu, ażeby wzmocnić załogi wTokkar ijSin- 
°at. Skoro eperacye te zostaną wykonane, ma cała 
ekspedycya, zostająca pod rozkazami Baker paszy, wró- 
eic do Kairu. Egipski minister wojny wypracował spra­
wozdanie, dotyczące ewakuacyi Sudanu. Według te­
go sprawozdania konsystuje w tej chwili w prowin- 
eyach sudańskich pomiędzy Dongola Gondokoro 21,000 

ojska egipskiego z 84 działami. Do transportu zuaj- 
“Wch w Kassalu zapasów prochu, które mają 

hvł Powiezione chwilowo do Chartrnm, potrzeba by 
źliw° Prz/najmn’ój 4000 wielbłądów. Ponieważ niemo- 
mU8yn? j,est marsz przez pustynię, przeto ewakuacya 
3 ¿.^wykonaną morzem, na co potrzeba przynajmniej 
ma n‘eS1?Cy czasu ’ 1300. W mieście Chartum, które

Leon Papież 'XIII. Ukochany Synu! Pozdro­
wienie i błogosławieństwo apostolskie!

Chętnóm sercem zwykliśmy artystom i miłośnikom 
sztuki, którzy wzniosły swój zawód religijnością, zami- 
owaniem starej wiary i innemi zdobią cnotami, udzie- 
.ać dowodów Naszej życzliwości i świetne im nadawać 
tytuły.

Skoro tśż Ty, Ukochany Synu, w sztuce Twej 
znakomity i kunsztem malarskim wsławiony, wspania- 
emi stwierdziłeś dowodami miłość Swoję względem 

Nas i posłuszeństwo dla tej Stolicy św. Piotra — i to 
mianowicie ofiarowawszy Nam arcydzieło Twego pędzla 

obraz przedstawiający sławnego i dzielnego króla 
polskiego, Jana Sobieskiego, jako z pod murów Wiednia 
wysyła posła, mającego donieść śp. Papieżowi Innocen- 
,emu XI o oswobodzeniu Wiednia od tureckiego oblę­
żenia i o tryumfie krzyża nad półksiężycem — uważa- 
iśmy za rzecz godną, aby w nagrodę Twych zasług 

i w dowód Naszćj wielkiój dla Ciebie życzliwości nadać 
Ci wysoki tytuł. I dla tego to, pragnąc Ci szczególny 
zaszczyt uczynię, uwalniamy Cię z tej jedynie przyczyny 
od wszelkich ekskomunik i iuterdyktów, oraz innych 
kościelnych wyroków, kar i cenzur w jakibądź sposób 
lub z jakiebbądź przyczyn ferowanych — jeśliś w nie 
przypadkiem popadł — i apostolską Naszą powagą na 
mocy tego pisma mianujemy Cię kawalerem orderu 
Piusa IX drugiój klasy, czyli komandorem, i po­
stawiwszy Cię w tój godności, jako takiego ogłaszamy, 
zaliczając Cię do wspaniałego tych kawalerów zgroma­
dzenia i pocztu.

Następnie pozwalamy Ci, Ukochany Synu, nosić 
mundur właściwy tego kawalerów zgromadzenia i sto-

Bia n‘ * * i jlow.
ludnnóeZW’'0Czn’e 0Puścić załoga egipska, mieszka 11,000 
niebi>7nLCkrześcia)iskiój. —^Ludność ta, ażeby uniknąć 

jakiem zagrażają jej hordy fałszy-

wego proroka, będzie musiała także opuścić swe 
siedziby.

Chiny sposobią się nie na żarty do wojny z Fran­
cyą. Władze chińskie w prowincyi Kwantung wydał) 
już odnośne rozporządzenia; pomiędzy Kantonem a gra­
nicą tonkińską przywróconą już została komunikacya te­
legraficzna ; na wyspę Heinan wysłano znaczne posiłki: 
wydana przez wice-króla Kantonu proklamacya wzywa 
ludność, ażeby przygotowała się do wojny i odparła 
atak Francuzów; proklamacya mówi w końcu o przyja­
znych stósunkach Chin do reszty mocarstw zagrani­
cznych. — Jeden z telegramów paryskich donosi, że 
admirał Courbet nie będzie czekał na nadejście posił­
ków i uderzy niezwłocznie na Bacninh.

Stronnictwa polityczne w Hiszpanii nawołują się 
zobopólnie do zgody. Na piątkowem posiedzeniu Izby 
deputowanych zawezwał gorąco minister robót publi­
cznych opozycyą, ażeby nie zwalczała ustawy o po- 
wszechnem głosowaniu i reformy konstytucyi, by w ten 
sposób mogło przyjść do pojednania pomiędzy poszcze- 
gólnemi frakeyami liberalnej partyi monarchicznej. Na 
sobotniem posiedzeniu apelował znów były minister Be- 
cera a obecnie prezes komisyi adresowej, do pojedna­
wczego usposobienia monarchistów i liberałów i wyrzekł 
pomiędzy innemi to, że jeżeli wrócić ma spokój i po­
myślność kraju, to wszystkie stronnictwa powinny się 
skupić około króla Alfonsa, który większe około wol­
ności Hiszpanii położył zasługi, aniżeli wszyscy 
liberałowie.

Węgierska Izba magnatów odrzuciła na sobotniem 
posiedzeniu 200 przeciw 191 głosom ustawę rządową 
o małżeństwach pomiędzy żydami a chrześcianami. Na- 
daremnemi były wszystkie usiłowania p. Tiszy, który 
chciał koniecznie przekonać Izbę o błogich następstwach 
swego projektu. „Rozumiem — mówił prezes gabi­
netu, skrupuły konfesyjne, chociaż ich nie podzielam, 
ale w każdym razie nie pojmuję opozycyi tych, którzy 
uważają żydów za niebezpiecznych dla kraju; w chwili, 
w której żydzi zleją się z resztą mieszkańców, zniknie 
wszelkie nieaezpieczeństwo. Niektórzy mówcy odwołują 
się na sąd kilku rabinów; są to właśnie ci, którzy ro­
zumieją, że ustawa kładzie koniec ich wszechwładzy.“ 
Kultnrnicze te wysiłki p. Tiszy nie przekonały jednak, 
jak widzimy, opozycyi, która w większości swój do­
brze umiała ocenić te semickie sympatye prezesa 
gabinetu.

Ze stolicy bułgarskiój donosi telegram o nowej kry­
zis ministeryalnej; ministrowie Stojłow i Naczewicz 
podali się do dymisyi; opróżnioną tekę ministerstwa 
sprawiedliwości ma podobno objąć dr. Pomenow, a tekę 
skarbu Serafow.

Urzędowy dziennik serbski ogłasza bardzo obszerne 
sprawozdanie prezesa ministerstwa o ostatniem powsta­
niu w Serbii; sprawozdanie wylicza zarazem środki 
jakie zarządził Christicz celem uśmierzenia tego po­
wstania.

Sejm chorwacki był znów na piątkowóm po­
siedzeniu widownią gorszących skandalów. Dep. Star- 
cewicz oświadczył w sejmie, iż szczęściem było, że za­
chorował, gdyż pomimo wykluczenia go z Izby i ustawy 
kagańcowej byłby przybył do sejmu, zkąd z pewnością 
nie ośmielonoby się go wyrzucić. Następnie odczyta: 
pełną inwektyw broszurę przeciw Voncinie i Miskatowi- 
cowi i obrzucił kalumniami większość sejmową, rżąc 
i Madziarów. Prezydent przywoływał go do porządku 
a gdy to nie pomogło, zawiesił posiedzenie na krótk 
przeciąg czasu. Po rozpoczęcia na nowo obrad, przy- 
rzekł Starcewicz, że będzie zachowywał się przyzwoicie 
niebawem jednak rozpoczął dalej mówić. Posiedzenie 
zamknięto wśród ogólnego wzburzenia.

Brewe Ojca św. Leona XIII
do Jana Matejki.

pnia, jako też właściwy order większego rozmiaru, który 
na jedwabnej wstędze níebieskiéj z podwójnym czerwo­
nym brzegiem na szyi noszony niechaj będzie.

Aby zaś życzliwość Nasza względem Ciebie jeszcze 
wyraźniej się uwydatniła, pozwalamy Ci nadto nosić 
srebrny medal na lewym boku przypięty. Aby wreszcie nie 
było różnicy tak co do munduru, jako tóż i orderów, 
poleciliśmy, aby Ci wzór tychże dodano.

Dan w Rzymie u św. Piotra pod pieczęcią Ry­
baka, 14 grudnia 1883, Papieztwa Naszego roku VII.

L. S. Th. Car d. Mer te 1.

Do tego breve papiezkiego dołączony był nastę­
pujący list Kardynała Jacobiniego do Matejki:

Jaśnie Wielmożny Panie!
Pospieszam wręczyć tu załączone Jaśnie Wielmożnemu 

Panu breve, mianujące Go komandorem orderu Piusa, któ­
rym Ojciec święty wczoraj raczył JWPana własną ręką 
obdarzyć.

Czyniąc tę przesyłkę, winszuję JWPanu tak zaszczy­
tnego odznaczenia; ono przekona JWPana, jak Jego Świą­
tobliwość ocenił tę synowską ofiarę, oraz szczęśliwą myśl 
wykonania z tak wielkim darem artysty znakomitego dzieła, 
jakiém jest oswobodzenie Wiednia przez wojska walecznego 
króla Sobieskiego. Jest jeszcze i ta pociecha, że olbrzymi 
obraz JWPana przechowanym zostanie w sali Watykanu 
i da wszystkim oglądającym jasny dowód Jego względem 
Stolicy świętej pobożności. Mam zaszczyt pozostać z wy­
sokim szacunkiem Jaśnie Wielmożnego Pana sługa

L. Kardynał Jacobini.
Rzym, 17 grudnia 1883.

Co za zbrodnie!
Czytamy w „Schl. Ztg.“:
„Na Górnym Slązku stawiany bywa usiłowaniom 

germanizacyjnym systematyczny opór!
Że tam istnieją stowarzyszenia, których dążność 

kulminuje w pielęgnowaniu języka polskiego — jest 
rzeczą znaną.

Świeżo donoszą, iż wcale nie rzadkie są przypadki, 
w których rodzice wbrew nakazowi nauczyciela zakazują 
dzieciom używać języka niemieckiego.

»Gberschl. Gr. Ztg.“ donosi, że w pewnym proce­
sie w Katowicach miano przesłuchać kilku chłopaków 
z Liurabfitte. Chłopcy twierdzili, że mówią tylko po 
polsku — i dla tego sprawę trzeba było prowa­
dzić po polsku, co postępowanie sądowe nadzwyczaj 
przedłużało.

Celem zbadania tego przypadku, który podpadł 
dla tego, iż chłopcy po większej części chodzili do wyż­
szych klas szkoły elementarnój swego rodzinnego miej­
sca — udano się do inspektora szkólnego, który wy­
śledził, iż wszyscy owi chłopcy zdolni są płynnie 
po niemiecku się wyrażać, że jednakże jednemu z nich 
matka zakazała po niemiecku w sądzie mówić, i że 
ten chłopiec spowodował drugich do wyparcia się zna­
jomości języka niemieckiego.“

Każdy mimowoli zapyta, czyż owi chłopcy dopu­
ścili się jakiej zbrodni, czy matka wykroczyła przeciw 
jakim kryminalnym paragrafom, nakazując chłopcom, 
aby mówili przed sądem tylko w ojczystym języku?

Chłopcy owi z Laurahütte uczynili tylko to, co 
niegdyś czynili Germanowie przed sądami Varrusa, 
kiedy ich ten tyran zmuszał do mówienia przed sądami 
swemi po łacinie.

To, co przed 2000 lat dzielni Germanowie robili, 
chociaż niezawodnie ten i ów znał język zdobywców, to 
jest, że nie chcieli przed sądami mówić w języku 
obcym — to dzisiejsi ich potomkowie nazywają zbro­
dnią, a tak samo, jak przed niedawnym czasem na­
zwali Górnoślązaków „złodziejami,“ tak samo gotowiby 
dzisiaj nazwać ich „kłamcami.“

Jak się ma rzecz z owóm „zupełnie płynnóm mó­
wieniem“ chłopców po niemiecku, to my najlepiój wiemy 
z doświadczenia w naszej dzielnicy.

Nie lepiej jest na Górnym Slązku, gdzie dawniej­
sza i dłuższa germanizacya żadnego nie przyniosła po­
żytku. „Gutt speisam“ i „Attjć,“ oto okruchy cywiliza- 
cyi, jakie chłopcy górnoślązcy z 81etnich studyów 
przynoszą ze sobą „w żywota torbie podróżnej“ na dal­
sze znoje i prace.

„Schl. Volks Ztg.“ drukowała kiedyś listy pisane 
przez Górnoślązaka do rodziców z wojska, gdzie mu za­
pewne po komendzie jaki podoficer kazał pisać w „urzę­
dowym“ języku.

Listy te były pisane w sposób taki, że nie tylko 
żaden znawca nowszśj lub średniowiecznój grafiki, ale 
nawet żaden hieroglifista i badacz klinowych napisów 
nie byłby zdolny ich odczytać.

To, czego się Górnoślązacy w szkołach dzisiejszych 
po'niemiecku nauczą, jest tak drobnóm i nieznacznem, 
że bardzo rozsądną była i zupełnie dobrze postąpiła 
owa matka z Laurahütte, kiedy synowi swemu zaka­
zała mówić w języku, o którym wiedziała, źe mówi 
bardzo słabo, łub powtarza niezrozumiałe wyrazy, jak 
papuga.

Owa prosta Górnoślązaczka daje bardzo piękną 
naukę wszystkim tym, co niepotrzebnie łamią sobie 
język i pragną się wysłowić w nieznanej sobie mowie.

Tego samego zdania był tćż zgasły niedawno uad- 
burmistrz Kohleis, który jako sędzia — w Śremie ja­
kiemuś podsądnemu pragnącemu dla zrobienia lepszego 
wrażenia tłómaczyć się w języku niemieckim, którego 
nie rozumiał — powiedział:

„Myśli swoje dobrze i poprawnie wyrazić umie 
człowiek prosty tylko w swym ojczystym języku.“

W sprawie
opodatkowania Spółek zarobkowych,

ii.
W lipcu 1877 r. wezwał magistrat gnieźnieński za­

rząd „Ula Wzajemnój Pomocy“ w Gnieźnie, aby za rok 
1877/78 zapłacił 6 marek podatku komunalnego. Prze­
ciwko temu opodatkowaniu zaniósł zarząd „Ula“ rekurs 
do król, rejencyi w Bydgoszczy, motywując petitum swoje 
tóm, źe każdy członek już jako obywatel 
płaci podatki komunalne, gdyby przeto 
Spółka, złożona z tych opodatkowanych 
obywateli miała jeszcze opłacać podatek 
komunalny, natenczas członkowie byliby 
podwójnie opodatkowani. Magistrat gnieźnień­
ski oparł swoje żądanie na § 4 ordynacyi miejskiój z 
dnia 30 maja, 1853 r„ uważając Spółkę jako osobę 
prawną. Na to odpowiedział zarząd, źe Spółki, na­
wet z nieczłonkami załatwiające interesa, nie są „oso­
bami prawnemi“, jak to orzekła król, rejeneya w Minden 
(24 lipca 1872 r.) i naczelne prezydyum prowincyi pru- 
skiój (11 lutego 1869 r.). Reskrypt nrmsteryalny z dnia 
16 października 1870 r. także nie przyznaje Spółkom 
charakteru osób prawnych. Na te wywody zgodziła 
się król, rejeneya bydgoska, a opierając się nadto na 
reskrypcie ministra dla spraw wewnętrznych z dnia 30 
kwietnia 1866 r. i z dnia 16 października 1869 r. 
(Minist. Blaetter fur die Verw. 1866 pag. 136 i 1870 
pag. 301), zwolniła Spółkę od opłaty tego podatku. 
(Decyzja z dDia 9 pażdz. 1877 r.*).

Nie tylko w Prusiesh pociągały władze administra­
cyjne Spółki do podatków procederowego i komunalnego. 
W innych państwach niemieckich, gdzie obowięzuje usta­
wa z dnia 4 lipca 1868 r. (o Spółkach zarobkowych), 
także to widzimy, w Prusiecb jednak najczęściój się to 
zdarzało. Zmarły Patron Spółek niemieckich, dr. Schulze 
z Delitzsch jeszcze w roku 1878 sądził, że władze ad­
ministracyjne dla tego pcciągają niektóre Spółki do po­
datku procederowego, ponieważ przekonały się, źe „czyn­
ność niektórych Spółek przybrała charakter więcój ban­
kowy i komisowy na efekta, prowadząc ten interes także 
z nieczłonkami, w którym to razie byłoby opodatkowanie 
uzasadnionóm“.

Zrobił nadto patronat niemiecki i to doświadczenie, 
źe niektóre Spółki, jak n. p. w F e h m a r n, dla tego 
wzięto do podatku procederowego, ponieważ z statutu nie 
wykazywało się jasno, iź interesa z nieczłon­
kami są wykluczone. §1 Spółki fehrmańskiój 
opiewał, źe „przedmiotem przedsiębiorstwa jest prowa­
dzenie interesu bankowego w celu wzajemnego 
dostarczania środków pieniężnych, potrzebnych w prze­
myśle i gospodarstwie, na wspólny rachunek“. Rekla- 
macyi podatkowój nie uwzględniło ministerstwo, ponie­
waż § 1 mówił o „interesach bankowych“, a § 68 ustaw, 
stanowiący, że tylko swoim członkom udziela Spółka 
kredytu, nie przekonał także ministra, który zażądał do­
wodu na to, że Spółka z nieczłonkami tylko o tyle ope­
ruje, że od nich bierze kapitały, że nie załatwia intere­
sów bankowych, źe zatóm nie dyskontuje i nie inkasuje 
innych, weksli lub przekazów, jak tylko te, które człon­
kowie podług przepisów ustaw wystawiają, że wreszcie 
sprzedaż papierów wartościowych oraz pośrednictwo w tym 
względzie, interes kontokorentowy itp., nie wchodzą 
w zakres działalności Spółki. W dalszej korespondencyi 
z ministerstwem wykazywała Spółka febrmańska, że 
„§ 1 ustaw wyraźnie stawia za cel Spółki wzajemne do­
starczanie środków pieniężnych, potrzebnych w przemy­
śle i gospodarstwie na wspólny kredyt, i że przez to 
samo ściśle są określone granice interesu bankowego, 
wskazanego jako przedmiot przedsiębiorstwa“. Wywód 
ten nie zadowolił ministerstwa finansów, które 12 kwie­
tnia 1878 r. dało odpowiedź potwierdzającą reskrypt 
z dnia 5 marca tegoż roku.

Patronat Spółek niemieckich dowiedziawszy się o 
tój powtórnćj odmownćj odpowiedzi, domyślał się, źe mo­
że § 1 ustaw Spółki fehrmańskiej spowodował tę decy- 
zyą, ponieważ nie wyklucza on, zdaniem decernenta, ja­
sno wszelkich czynności Spółki z nieczłonkami, ponie­
waż zaś ustawy wzorowe dla Spółek niemieckich także 
w § 1 mogły były nasuwać pewne wątpliwości, radził 
przeto § 1, wzięty z ustaw wzorowych zmienić jak na­
stępuje :

„Podpisani stanowią pod firmą ..... Towarzystwo dla 
prowadzenia interesów bankowych wyłącznie z człon­
kami swoimi w celu wzajemnego dostarczania środ­
ków pieniężnych, potrzebnych w przemyśle i gospodar­
stwie, na wspólny rachunek“.

W roku 1880 dowiedział się dr. Schulze, źe mi­
nisterstwo pruskie zamierza obłożyć podat­
kiem wszystkie Spółki pożyczkowe, i źe w 
tym celu wydało do władz miejskich odpowiednie in- 
strukeye, wskazówki i objaśnienia, jak sobie magistraty 
po miastach a władze powiatowe po wsiach postępować 
powinny.

*) Najwyższy sąd administracyjny rozpo­
rządził wyrokiem z dnia 2 grudnia 1876 r., że do cięża­
rów wiejskich komunalnych w siedmiu zachodnich prowin- 
cyach pruskich tylko osoby fizyczne prawnie pociągać mo­
żna, wolne zatóm są od tój opłaty osiadłe po wsiach 
osoby jurystyczne, Spółki pożyczkowo, To­
warzystwa kolejowe itp.



Władze miały się zatóm przekonać,
1) czy Spółka tylko swoim członkom kredytu 

udziela, a wszystkich nieczłonków od udzielania kredytu 
wyklucza ?

Rejencya opolska zwróciła uwagę na to, źe nie­
które; Spółki przekroczyły przepisy ustaw o tyle, źe 
swoje kapitały lokują w innych Spółkach za wynagro­
dzeniem. Takie Spółki są, zdaniem rejencyi, zobo­
wiązane opłacać podatek procederowy. — 
Patronat niemiecki radził Spółkom, któreby z tych po­
wodów opodatkować miano, aby zaprotestowały przeciw 
opodatkowaniu, motywując, że takie lokowanie kapitału 
nie jest procederem, i że Spółki lokujące kapitały w 
innych Spółkach, nie korzystają na tern, owszem tracą, 
bo swym depozytaryuszom muszą wyższe prowizye opła­
cać, aniżeli te, które od innych Spółek odbierają.

Miały także władze przekonać się,
2) czy Spółka nie prowadzi jakich innych intere­

sów bankierskioh i pożyczkowych?
Polecano także w pewnym obwodzie rejencyjnym 

dowiedzieć się, czy dyskontowanie weksli rozciąga się 
także na inne, aniżeli z interesów członków pochodzące 
weksle; czy zachodzi inkasowanie weksli na obcy ra­
chunek i przyjmowanie do przechowania papierów war­
tościowych itp. efektów? Wymieniano także w rozporzą­
dzenia Spółkę, która od nieczłonków przyjmowała do 
przechowania za wynagrodzeniem papiery wartościowe.

W końcu chodziło wonczas rządowi także o to,
3) czy Spółka wchodzi w stósunki z nieczłonkami 

jedynie przez to, że przyjmuje od nich niekiedy po­
życzki ?

Patronat niemiecki wnioskując z materyału, jaki 
miał przed sobą, źe kompetentne sfery rządowe mają za­
miar uważać za znamiona procederu, który winien być 
opodatkowany, następujące czynności:

a) interes konto-korentowy (przyjmowanie kapi­
tałów na rachunek bieżący) z nieczłonkami, 
chociażby kredytorom nie obliczano źadnój 
prowizyi przy odbieraniu kapitałów;

b) przyjmowanie wkładek oszczędności od nie­
członków w większych kwotach na jedno 
konto;

c) przyjmowanie wkładek oszczędności od nieczłon­
ków na krótkie (n. p. 1 do 3 dniowe) termina 
wypowiedzenia;

d) przyjmowanie wkładek oszczędności od nieczłon­
ków na dłuższe termina wypowiedzenia, jeżeli 
takowe ma tylko nominalne znaczenie t. j. jeżeli 
w rzeczywistości wkładki mimo terminów wy­
powiedzenia, natychmiast bywają zwracane, — ra­
dził Spółkom jak największą powściągliwość w 
odpowiadaniu władzom na stawiane im pytania, 
informując je zarazem, źe nie mają Spółki obo­
wiązku prawnego do zdawania władzom admi­
nistracyjnym sprawy co do stanu i prowadze­
nia swoich interesów, źe zatóm wyłącznie od 
ich uznania zależy, w jakim czasie chcą dać 
odpowiedź.

W roku 1881 nabrał dr. Schulze-Delitsch innego 
przekonania, jak to, którem był dotychczas przejęty co 
do warunków opodatkowania Spółek. Przytoczywszy 
bowiem w nura. 11 „Genoss. Blatter“ z dnia 12 marca 
1881 r. rozporządzenie ministra finansów z dnia 4 sty­
cznia 1877 r., i mając przed sobą doniesienia z różnych 
stron o opodatkowaniu Spółek zarobkowych tak dalój 
mówi:

,.Rozporządzenie to, zgodne z piętnastoletnią pra­
ktyką takeśmy sobie tlómaczyli, że ani przyjmowanie 
obcych pieniędzy od nieczłonków, ani kupowanie i sprze­
dawanie członkom papierów wartościowych, ani wreszcie 
otworzenie rachunku bieżącego (konto-korente) dla człon­
ków nie powinnyby być uważane jako znamiona proce­
deru. Nie mogliśmy bowiem przypuszczać, aby w 
czasie, w którym uznano w pewnych sferach za na­
glącą potrzebę zwalczanie socyaiizmu, miano nakładać 
nowy ciężar właśnie tym Towarzystwom, które, a do 
tych należą Spółki pożyczkowe, stawiły sobie za główne 
zadanie zwalczanie zasad socyalno-demokratycznych. To 
nowe obciążanie podatkami procederowemi nie zgadza 
się także z pozytywnóm działaniem dla dobra klas ro­
boczych, czego potrzebę rząd uznał, a co chciano okazać 
przy ulżeniu w podatkach bezpośrednich.

Mimo to wszystko konstatujemy, żeśmy się omylili 
w interpretowaniu rozporządzenia ministra finansów, gdyż

ono ma przygotować ogólne opodatkowanie Spółek po­
życzkowych. Gdyby kto miał o tćm wątpić, sądząc 
z pojedynczych dotychczasowych skutków na zaniesione 
reklamacye, to pozbędzie się tego złudzenia, wiedząc, 
jakie rząd zajął stanowisko w obec uchwały komisyi 
petycyjnój sejmu pruskiego, która rozbierając petycyą 
Spółki w Wesselburen, uznała ją większością głosów za 
uzasadnioną. Spodziewać się przeto należało, źe to wo­
tum komisyi wpłynie pomyślnie na ministra finansów 
w kwestyi opodatkowania Spółek. Ale i ta nadzieja 
okazała się złudną, jak to widzimy z rozporządzeń kilku 
rejencyi lub landratów.

Tak np. rejencya koblencka oddaliła reklamaeyą 
Spółki w Bendorf, „ponieważ wykazało się, że Spółka 
w Bendorf prowadzi o tyle interesa z nieczłonkami, iż 
przyjmuje od nich oszczędności i od nich prowizyą 
płaci, co należy uważać jako proceder podatkowi proce­
derowemu podlegający, gdyż kapitały deponowane jako 
wkładki oszczędności, przynoszą Spółce wyższe prowizye, 
aniżeli Spółka wypłaca deponentom.“

Rejencya wrocławska wysłała komisarza do Spółki 
w Bernstadt, gdzie chętnie zezwolono na przejrzenie 
książek, weksli itp., aby komisarz się przekonał, że Spół­
ka tylko członkom pożyczek udziela. O tern przekonał 
się tćż komisarz. Komisya szacunkowa i deputowani 
wyznaczeni do oznaczania podatków, uznali reklamaeyą 
za uzasadnioną, a mimo to rejencya wrocławska odda­
liła reklamantkę, „ponieważ nie jest udowodnionem, źe 
weksle dyskontowane są wekslami procederowemi człon­
ków (Geschaftswechsel der Mitglieder) i ponieważ może 
one służą jeszcze do innych operaeyi.“

Landrat powiatu krotoszyńskiego polecił pewnemu 
burmistrzowi w powiecie, „aby po przejrzeniu książek 
miejscowej Spółki doniósł, czy Spółka ta udziela poży­
czek także nieczłonkom. Zarazem ma się burmistrz 
przekonać, czy Spółka przyjmuje do depozytu pieniądze 
od nieczłonków na krótszy niż trzymiesięczny termin 
wypowiedzenia.“

Ciekawóm jest także zapytanie, które z polecenia 
rejencyi wystósował burmistrz w Ellrich nad Halą pod 
dniem 7 lutego 1881 r., chcąc wiedzieć, „z jakich 
powodów Spółka w Ellrich jest wolną od 
podatku procederowego?“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W obroni©
języka Górnoślązaków»

IV.
Na szczególniejszą uwagę ze względu na obronę 

języka Górnoślązaków zasługuje opinia o tym przed­
miocie dr. L. Malinowskiego, gruntownego badacza 
narzeczy polskich i ztąd w sprawie naszej najkompe- 
tniejszej naukowej powagi. Podczas gdy Robert 
Fiedler, niegdyś pastor w Międzyborzu, autor gramatyki 
polskiej dla Niemców, w uwagach nad dyalektem pol­
skich Dolnoślązaków (Bemerkungen über die 
Mundart polnischer Ni ed e r s ch 1 e si er. Bre­
slau. 1848.) właściwości językowe w okolicach Klucz­
borka, Namysłowa i Sycowa zbyt krótko, żadnych sta­
nowczych nie uwydatnił reguł, pozostawił nam L. 
Malinowski, obecnie profesor słowiańskiej filologii i 
członek Krakowskiej Akademii Umiejętności 
w pracy p. t. -Ueber die oppelnsche Mundart 
in Oberschlesien (Leipzig 1873) bardzo cenny 
przyczynek do polskiej dyalektologii, czem sobie 
młody pracownik na niwie nauk słusznie najzupełniejsze 
uznanie wszystkich znawców zjednał. Ciekawa dr. Ma­
linowskiego rozprawa polega na spostrzeżeniach, które 
przenikliwy autor w czasie przydłuźszej podróży nauko­
wej w r. 1871 po Górnym Ślązku czynił, uwzględnia 
sumiennie najnowsze rezultaty, jakie porównawcze ba­
dania lingwistyczne w dziedzinie słowiańskiej filologii 
osięgły i traktuje głównie o dyalekcie ludu górnoślązkiego 
ziemi opolskiój. Dr. Malinowski jest o tyle w naszej 
kwestyi rozstrzygającym, o ile właśnie około Opola 
właściwości górnoślązkiego narzecza najwybitniój się 
uwydatniają, a odnośne językowe zasady także i w 
innych Górnoślązka powiatach mniój więcej zastósowa- 
nie znajdują.

Prócz tój rozprawy ogłosił szanowny profesor w r. I 
1880 obszerniejszą w Rozprawach Akademii 
Umiejętności w Krakowie (tom Vni str. 3 
i n.), w której uderzające podobieństwo niektórych 
polskich druków z XV i XVI wieku z dzisiejszym ję­
zykiem ludu górnoślązkiego w stronach Koźla i Gna- 
denfeldu, mianowicie ze względu na wokalizacyą, udo­
wodnił. W warszawskióm zaś „Ateneum“ (1877 str.

' 360) niezmordowany ten badacz naszego przedmiotu 
zauważa, źe polski język na Slązku nie jest bynajmniej 
czesko-morawsko-polsko-niemiecką mięszaniną, i że się 
nie różni w takim stopniu od języka piśmiennego, żeby 
tenże miał być dla Ślązaka niezrozumiałym; przeciwnie, 
język ludu niektórych powiatów, n. p. kozielskiego, ra­
ciborskiego, rybnickiego albo pszczyńskiego zbliża się 
według zdania szanownego profesora więcój do języka, 
w polskiej literaturze używanego, niż do narzecza około 
Warszawy i Krakowa.

Autor obrony języka Górnoślązaków w „Schl. Volks 
Ztg.“ mógł był jeszcze podać opinie dr. Kraińskiego, 
dr. Łepkowskiego, Jeske-Choińskiego, Hytrka i innych, 
którzy bądź to w pismach naukowych polskich, bądź w 
beletrystycznych tę samą materyą na korzyść górno­
ślązkiego ludu traktowali, — przecież poprzestał na 
tóm, cośmy czytelnikom „Kuryera“ w referacie naszym 
podali, wywiódłszy na pole rozświecenia wartościowój 
strony kwestyi języka Górnoślązaków najdosadniejsze 
powagi odnośnój nauki polskiój, względnie słowiańskiej 
ku daniu prawdzie świadectwa, co jeszcze poparł orze­
czeniami niektórych zacnych Niemców, by zburzyć ba­
jeczkę o języku, zwanych „w a s s e r p o 1 n i c h“ i o 
duchowój biedocie „Wasserpolaków“. Nadto wska­
zał, jakim to sposobem tendencyjne kłamstwo o języku | 
górnoślązkim i o Górnoślązakach, powstało i dla czego 
się tak upornie utrzymuje i szerzy. Choć się nie będą 
chcieli dać pouczyć — a przypuścić to można — nie­
sumienni skrybenci i dalój szczuć będą na Górnośląza­
ków i na ich mowę, to roztropniejsza publiczność nie­
miecka — tak tuszymy — pozbywać się będzie zwolna 
uprzedzeń, a przywykać do sprawiedliwój oeeny górno- 
ślązkich stosunków. Język nadodrzańskiego polskiego 
ludu może się poddać sprawiedliwój krytyce; tylko go 
należy obserwować i poznać, a wnet go się polubi i 
nauczy cenić, ale go nie znaleziesz u tak zwanych wy­
kształconych Górnoślązaków, [tylko pod wieśniaczą 
strzechą, a im dalój od miasta, tóm czystszym, tóm 
mniój naleciałościami oszpeconym.

Zwrócił tóź autor „obrony“ publiczności na to uwa­
gę, źe się zdarza, iż tak zwani „wykształceni“ Gór­
noślązacy, którzy za ubliżenie sobie poczytują, używać 
mowy ojczystej, mimo lepszej wiedzy, straszliwe i brzyd­
kie układają dziwolągi językowe, niby z ust górnoślązkie­
go ludu wzięte dla ośmieszenia mowy, którą sami może 
z piersi matki wyssali. Poczciwy lud górnoślązki — 
przyznać to na chwałę jego trzeba — nie ma w pam- 
fletach tych upodobania, owszem gorszy się tą płaską 
fabrykacyą, a przynajmniój lepsza, świadomsza siebie, 
część jego.

Jeżeli chodzi o poszczególne próby górnoślązkiego 
narzecza, to znaleśćje można w pismach ks. Bontzka, 
Lubińskiego, Miarki, Malinowskiego, Ro­
gera i w korespondencyach „Katolika“ itp. Lud 
górnoślązki znajduje wprawdzie upodobanie w mowie po- 
pularnój, ale czystej, nieoszpeconój gramatycznemi błę­
dami, które wrodzonóm poczuciem odczuwa. „Duch o- 
wni zaś górnoślązcy, — tak zakończył rzecz 
swoją autor „obrony“, — niezawodnie nieje­
dnokrotnie zrobili to spostrzeżenie, źe 
im jaśniejsza dyspozycya, im lepsze sty­
listyczne wykończenie, im podnioślejsza 
wymowa, tóm ogólniejsze uniesienie, tóm 
większy skutek. Mianowicie w Kościele 
wymaga się, by piękne nauki naszój reli- 
gii, pięknym głoszono językiem“.

Przyznać musimy, że „obrona“ daleko wybiega 
po za krańce zwyczajnej okolicznościowej rozprawy. — 
Czcigodny jój autor, gruntowny znawca przedmiotu, któ­
ry z miłości do prawdy i do Górnoślązaków, poruszył 
i rozświecił, przysłużył się wraz z „Schl. Volksztg.“ do- 
brój zacnój sprawie.

Sprawy sejmowe.
Z sejmu pruskiego.

Berlin, 13 stycznia.
Izba poselska przyjęła na wczorajszóm posiedzeniu, 

na którem pomiędzy innymi reprezentantami rządu obecny 
był p. minister Maybach, prawie bez dyskusyi projekt 
do ustawy dotyczącej zakupna prywatnych linii kolejo­
wych na własność rządu.

Następują obrady nad etatem dla administracyi 
budowlanej. Przy tyt. 2 dochodów (opłata za egzamina 
budowniczych) oświadcza komisarz rządowy p. Schulz, 
że ministerstwo zamierza pewne zmiany zaprowadzić w 
regulaminie egzaminacyjnym. Ponieważ jednak do­
tychczas nie nastąpiło porozumienie z ministerstwem 
oświaty co do niektórych punktów, odnoszących się do 
egzaminu techników, stanowczych wyjaśnień mówca dziś 
jeszcze dać nie może. — Wywięzuje się żwawa dy- 
skusya, wśród którój poseł Reichensperg er (Ko­
lonia) zauważa, że regulamin egzaminacyjny potrzebuje 
rzeczywiście gruntownój reformy. Po dziś dzień wy­
magają przy egzaminach wiadomości, które częstokroć 
w praktyce żadnej nie mają wartości, podczas kiedy 
praktycznych zdolności prawie wcale nie uwzględniają. 
P. Reichensperger wylicza krom tego inne jeszcze 
niedogodności, które przy egzaminach tego rodzaju się 
powtarzają.

Komisarz rządowy Schulz oświadcza, źe niedo­
statki, które poprzedni mówca był wytknął, rząd [także 
już spostrzegł i niebawem je usunie.

Poseł Buchtemann żąda, żeby teoryą ściślój 
złączono z praktyką, co może łatwo dałoby się osięgnąć, 
gdyby młodych architektów zniewolono, żeby obok wy­
kładów akademickich zwiedzali także praktyczną szkołę 
budowniczych.

Poseł Raichhaupt gani dotychczasową proce­
durę rządu, który dla każdego rodzaju budownictwa 
osobnych kształci mistrzów budowniczych. Skutkiem 
tego znajdujemy pomiędzy nimi ludzi tylko jednostron­
nie wykształconych, którzy zresztą mało tćż tylko mają 
zatrudnienia.

Minister Maybach przyznaje słuszność czynio­
nym zarzutom i obiecuje, że ministerstwo postara się 
przy pomocy ludzi fachowych o gruntowną naprawę nie­
dostatków. Pan minister wyraża nadzieję, że w ciągu 
bieżącego jeszcze roku dzieło reformy będzie ukończone. 
Zresztą konstatuje mówca, źe Niemcy mają inżynierów 
tak wszechstronnie i gruntownie wykształconych, jakich 
inne mocarstwa europejskie nie mają.

Przy tyt. I wydatków poruszył poseł G r e m e r 
kwestyą submisyi i dotychczasową procedurę władz 
rządowych surowej poddaje krytyce. Tytuł ten równie 
jak następujące przechodzą bez dyskusyi.

Przy rozdz. 28. Tytuł 8a (przydanie techników 
buchowniczych do boku reprezentacyi dyplomatycznej 
za granicą) zabiera głos poseł Reichensperger (Ko­
lonia i wyraża zadowolenie swoje z powodu, źe teraz wy- 
sela rząd techników budowniczych do Ameryki, także 
Paryża i Londynu, podczas kiedy dawniej dawano ich tylko 
do boku ambasady przy dworze włoskim. Z referatów 
panów tyeh, tak zapewnia mówca, nie trudno się prze­
konać, że styl germański za granicą z każdym dniem 
się rozpowszechnia.

Przy tyt., 16 żąda poseł Bethe (Czarnków) 
spiesznój naprawy nadbrzeży noteckich, które w nader 
lichym znajdują się stanie.

Poseł Risselmann domaga się tego samego, dla 
nadbrzeży Odry w okolicach Szwedt. Żądanie mówcy 
popiera zresztą petycya, przesłana Izbie, przez mieszkań­
ców Szwedt i okolicy.

Komisarz rządowy W i e b e oświadcza, że rząd go­
tów jest każdej chwili sprawę tę w sposób dla interesentów 
najkorzystniejszy załatwić.

Tyt. 16 przyjęty. Przy tyt. 20 (fundusz do dyspo- 
zycyi w sumie 47,000 m.) wyraża poseł Berger zado­
wolenie z powodu podwyższenia tego funduszu, z którego 
technicy budowniczy czerpią zasiłek potrzebny do wy­
cieczek naukowych. Mówca uważa, że pieniądz wydany 
na podobne cele, przynosi krajowi stokrotną korzyść.

Pozycye rozchodu przyjęto.
Przy tyt. I ekstraordynaryum, zapytuje poseł 

Hammacher ministra, czy zeszłoroczny projektkana-

Przygoda nocna
w wigilią Nowego IX o k u.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 11.)
VII.

— Kiedy Wasza K. M. rozkaźe, ażeby powóz za­
jechał? — zaczepił go ktoś po cichu, gdy szedł wśród 
masek wzdłuż sali. Ten, co to mówił, był otyłym Ho­
lendrem, kupcem, w krótkiój peruce.

— Ja nigdzie nie jadę.
— Już po wpół do dwunastój, książę. Piękna śpie­

waczka znudzi się, oczekując księcia.
— To niech sobie co zaśpiewa.
— Jakto? czyś książę umysł odmienił i prześli- 

cznój Rollinie zrobi zawód? Nie chcesz książę korzy­
stać z czarującej chwili, za którą dwa miesiące wzdy­
chałeś? Bilet księcia, jaki signora Rollina dziś rano 
odebrała przezemnie wraz z brylantowym zegarkiem, 
zdziałał cud. Dumna piękność się poddaje. Dziś w po­
łudnie byłeś książę tak zachwyconym, a teraz nagle 
zimny, jak lód. Cóż się stało, Najjaśn. Panie? Nie 
pojmuję tój zmiany.

— To mi wszystko jedno.
— Ale książę rozkazałeś sobie towarzyszyć o wpół 

do dwunastej. Czyż masz książę inne jakie zobowią­
zanie ?

— Zapewne.
— Może soupó u hrabiny Born? Nie było jój 

na balu, przynajmniój nie wyśledziłem jej wśród masek. 
Rozpoznałbym ją wśród tysięcy po chodzie i prześli- 
cznóm trzymaniu główki. Czyż tak książę?

— A gdyby tak było, czy mam się panu konie­
cznie zwierzać?

— A! rozumiem i milczę! Nie zeehciałbyś WKM. 
signorze Rollinie przynajmniej kazać powiedzieć, że książę 
nie przyjdzie?

— Pozwoliła mi ona przez dwa miesiące wzdychać 
napróźno, niech i ona dwa miesiące sobie wzdycha. Ja 
nie jadę.

— Więc i z prezentu na Nowy Rok, onych prze­
ślicznych kolii, które książę dla nićj przeznaczyłeś, także

• nic nie będzie?

— Co się mnie tyczy — wątpię.
— Więc Wasza K. M. zupełnie z nią zrywa stó- 

sunek ?
— Ja go z nią jeszcze nie zawiązałem.
— Jeżeli tak jest Najjaśn. Panie, to mogę otwar­

cie mówić i powiedzieć prawdę, która WKM. musi być 
już znaną. Przynajmniój wnoszę to z nagłej księcia 
miany. Tylko namiętność księcia dla Rolliny odstra- 

zzała mnie do powiedzenia wszystkiego. Książę jesteś 
sszukiwany.

Przez kogo?
— Przez chytrą operzystkę. Książę miałeś dzielić 

jej względy z pewnym żydem.
— Z żydem?
No tak ź synem Abrahama Levi.
— Wszędzieź tego łajdaka pełno?
— A więc książę jeszcze nie wie ? Wyznaję świętą 

prawdę. Gdyby nie WKMośe, byłby ten żyd owę ta­
nią piękność publicznie utrzymywał. Zal mi tylko 
zegarka.

— Mnie nie.
— Tej damie należałyby się rózgi.
Mało ludzi bywa uczczonych godnie według ich 

zasług.
— Wielka prawda, Najj. Panie. Naprzykład, nie­

dawno odkryłem dzieweczkę — książę! całe miasto, 
królestwo całe drugiój takiej nie posiada; lecz nikt 
prawie tego cudu nie zna. Ba! czem jest obok niej 
Rollina? J

Starą czarownicą Dennera. Wyobraź sobie książę, 
dziewcząteczko wysmukłe i wiotkie niby trzcina: kolor 

'płci i delikatność jak śnieg oblany blaskiem zorzy; 
oczy dwa słońca, złote bujne włosy, słowem nic pię­
kniejszego nie widziałem w życiu. Ale któż się poznał 
na tój piękności? Jest to bogini w mieszczańskiój ka­
pocie. Musimy jój nie spuszczać z oka.

— Mieszczanka?
Naturalnie tylko mieszczanka, ale — nie, książę 

musisz ją zobaczyć, a zaręczam, że się namiętnie zako­
cha. Czemże jest moje opisywanie? Co tylko książę 
w cudownych snach uroczego marzyłeś — znajdziesz 
w niój wcielonóm, a przy tern najpiękniejsza cudownie 
czysta i nieskalana niewinność. Rzadko ją spotkać mo­
żna, bo na krok od matki nie odchodzi. Wiem tylko, 
gdzie siada w kościele i źe chodzi co niedzielę z ma­

tką na przechadzkę za bramę. Także i tego się dowie­
działem, że jeden młody przystojny chłopak ogrodnik 
stara się o nią. Żenić się jednak nie mogą, bo jest 
goły, a dziewczyna także nic nie ma. Matka jej jest 
wdową po zmarłym na suchoty płócienniku.

— Jak się nazywa jój matka ?
Wdowa Bittner na Mlecznój ulicy, a jej córka pię­

kna jak róża, nazywa się też stosownie Różą.
Biednemu Filipowi zrobiło się gorąco i zimno, gdy 

posłyszał to imię. Byłby chętnie pięścią łeb opowiada- 
czowi rozbił. Czy pana djabli opętali? spytał.

— A co? — rzekłHolender. — Już ja się dobrze 
o wszystkióm wywiedziałem. Książę musi tylko tę 
ślicznotkę zobaczyć. Lub może też sokoli wzrok księcia 
odkrył już tę perłę kosztowną? Zna ją książę rzeczy­
wiście ?

— Znam ją w rzeczy samej.
— Tóm lepiej. Czy powiedziałem za wiele? Czy 

nie prześliczna? Ta nam nie ujdzie. Pójdziemy do 
matki; książę będziesz grał rolę filantropa. Dowiedziałeś 
się przypadkiem o ubóstwie wdowy. Książę nie możesz 
patrzeć na cierpienia drugich. Dowiadujesz się ze współ­
czuciem o stósunkach tej dobrej kobiety, zostawiasz 
upominek, powtarzasz odwiedziny, zawsze okazując ¡naj­
żywsze współczucie i poznajesz się bliźój z Rózią. Re­
szta ąię ułoży. Tego urwisza ogrodnika usunie się 
z drogi; może jeszcze sam pomoże, jeźelf mu się z garść 
talarów w rękę wciśnie.

Filip nie posiadał się z wściekłości.
— Zje sto diabłów, jeżeli.,...'zawołał.
— Jeżeliby ten wisus ogrodnik robił trudności? — 

przerwał mu Holender. To już moja rzecz, najj. 
panie; jeżeli za wstawieniem księcia dostanę klucz szam- 
belański, to dziewczyna należy do księcia. Ogrodnika 
zrobię żołnierzem i wyślę do armii, niech się tam bije 
za ojczyznę. Tymczasem książę jest panem pozycyi, 
bo dziewczyna, jak sądzę, przywiązała się trochę po 
mieszczańsku do chłopaka. Będzie w ogóle trudna 
sprawa, aby wybić z głowy przesądy, w których w tym 
mieszczańskim motłochu nabyła. Lecz ja już ją wezmę 
w naukę.

— Ja panu kark skręcę.
— Zbytek łaski. Tylko księcia jedno słowo u króla 

za mną i klucz szambelański....
— Panie, gdybym mógł, tobym pana....

— O, żadnych komplementów, najj. panie. Książę 
wie, że każdej chwili życie daję za księcia. Gdybym 
był przypuszczał, źe ta słodka dziecina znana księciu 
i nie obojętna, byłaby już dzisiaj....

— Milcz pan, ani słowa więcój —- zawołał Filip 
wściekle, tak jak tylko zdołał przyciszonym głosem w tern 
miejscu i w blizkości tańczących, krzyczących, rozpro­
szonych i podsłuchujących masek, by się nie zdradzić. 
Ani słowa o tern.

— Nie, czynów! — przerwał wesoło Holender. — 
Jutro już wyślę forpoczty na zdobycie tój fortecy. Po­
tem książę wyruszy w pole. Książę przywykły do zwy- 
cięztw. Z patrolami na zwiadach damy sobie prędko 
radę. Ogrodnika biorę na siebie, a stara matusia przej­
dzie pod księcid złoty sztandar.

Filip nie zdołał dłużój się powstrzymać. Gniotąc 
w swój pięści ramię Holendra, rzekł:

— Panie, jeżeli się pan poważysz....
— Na miłość Boską, najj. panie, proszę pokryj 

książę swoję radość. Będę musiał głośno zakrzyczeć. 
Książę mi zgnieciesz ramię.

— Jeżeli się pan poważy — mówił Filip dalej — 
i gonić będziesz za tóm niewinnem dziewczęciem, to 
jak Bóg w niebie, kości panu pogruchocę.

— Dobrze, dobrze — jęczał Holender z bólu 
i strachu, racz tylko książę mnie puścić.

— Jeżeli spotkam pana kiedykolwiek szpiegującego tę 
dziewczynę lub choćby tylko w blizkości ulicy Mlecznej, 
wtenczas zginiesz z mojój ręki, Zastosuj się pan do 
tego)

Holender stał przerażony.
— Najj. panie — rzekł, drżąc cały. — Nie mó- 

głem wiedzieć, źe W. K. M. tak szczerze, jak się zdaje, 
kochasz to przecudowne dziewczę.

— Bardzo szczerze, całemu światu to wyznam.
— I cieszy się książę wzajemnością?
— Go panu do tego? Proszę mi nigdy o tóm 

nie wspominać. Nie myśl pan nawet o tój dziewczy­
nie. Pana myśl już ją kala. A teraz masz pan moją 
wolą w tój sprawie. Wynoś się pan.

To mówiąc Filip odwrócił się, a Holender wymknął 
się zafrasowany.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



}offy znów przedłożony zostanie Izbie. Poseł Meybac h 
odpowiada’, źe rząd nie odstąpił od dawniejszego planu 
bwbS0’ ^oren zresztą. większość Izby także przyjęła, 
pakt, źe. Izba Panów nie. zgodziła się na zapatrywanie 
rządu, nie osłabił wcale jego postanowienia. Rząd pra­
cuje obecnie nad wygotowaniem nowego projektu.

O godzinie 4 zamknęła Izba posiedzenie. Wewte- 
»nk ° godzinie 11 rozpoczną się obrady nad projektem 

łątkowym.

KDRESPONDENCYE KURIERA POZNAŃSKIEGO.
Lwów, 12 stycznia.

(Zjazd delegatów duchowieństwa ruskiego. — Bank rustykalny. 
— Z wydziału krajowego. — Nakaz prokuratoryi. — Dr. Dy­

bowski.)
(a) Donosiłem już dawniśj, że celem naradzenia się 

nad kwestyą uregulowania konguruy zawezwał ordyna- 
ryat gr. kat. podwładne sobie duchowieństmo, iżby się 
na kongregacyach dekanalnych nad sprawą tą zastana­
wiało i wysłało delegatów do Lwowa na dzień 22 bm. 
Ze słów kurendy widocznem jest, że tylko sprawa ta 
ma być przedmiotem zjazdu delegatów. Tymczasem 
politycy „Naroduego domu“ chcieliby widocznie jeszcze 
inne kwestye postawić na porządku dziennym i nadać 
zebraniu temu cechę demonstracyjną. „Słowo“ bo­
wiem drukuje cały szereg postulatów, które, zdaniem 
¡ego, należałoby na soborze uchwalić. I tak, ponieważ 
Polacy, których w Galieyi jest półtrzecia miliona, mają 
4 Biskupów i 7 Infułatów, pomiędzy którymi jest dwóch 
Sufraganów, mających w sejmie głosy wirylne, przeto 
i Rusini. których w Galieyi jest także półtrzecia milio­
na, powinni mieć także 4 Biskupów z siedzibami: w Sta­
nisławowie, Lwowie, Przemyślu i Krynicy, albo w Beł­
zie lub tćż w Samborze, i wszyscy ci pasterze powinni 
mieć w sejmie głosy wirylne. Dalej żąda „Słowo“ 
russkich referentów w ministerstwie i namiestnictwie, 
russkiego uniwersytetu, seminaryów nauczycielskich 
russkich, osobnych szkół agronomicznych dla Rusinów, 
dalćj domaga się, „aby Ruś mogła sama sobie wybie­
rać swoich Biskupów“ itd. itd.

Oto mała wiązanka postulatów polityków russkich. 
Ze z tej mąki chleba nie będzie, źe zebranie delegatów 
zastanawiać się będzie wyłącznie nad sprawą konguruy, 
o tern nikt rozsądny nie wątpi.

Osławiony bank rustykalny nie mógł obecnie wy­
płacić kuponu płatnego na dzień 1 stycznia i wyloso­
wanych listów zastawnych. Sprawa ta wywołała ogro­
mny popłoch pomiędzy właścicielami tychże listów, 
które na giełdzie wiedeńskićj spadły ze 100 na 92. 
Bank krajowy, widząe przez to grożącą ruinę nie tak 
Właścicielom listów, jak raczćj włościanom, na których 
\'órze ostatecznieby się to odbiło, dostarczył w ostatniej 

chwili bankowi rustykalnemu funduszów na pokrycie 
niedoboru, a dyrektor Zgórski rozpoczął rokowania, aby 
pod patronatem banku krajowego zapewnić prawidłowe 
rozwikłanie interesów banku rustykalnego na zasadzie 
zupełnego salwowania tak dłużników, jak właścicieli li­
stów dłużnych banku.

Wydział krajowy, chcąc na najbliższej sesyi zdać 
sprawę sejmowi o ile uchwały jego zostały wykonane, 
odniósł się do prezydyum ministerstwa ponownie z pro­
śbą o wyjednanie decyzyi ministra w sprawie tych 
uchwał, mianowicie co do regulacyi rzek i co do spra­
wy przeniesienia zarządów kolejowych do kraju i urzę­
dowania w języku polskim.

Z powodu interpelacyi na posiedzeniu sejmowem 
z dnia 1 października 1883 r. przez posła Teofila Me- 
runowicza i towarzyszów wniesionej do komisarza rządo­
wego o bezprawiach i nadużyciach niektórych Spółek 
zarobkowych i gospodarczych w kraju, wydał tutejszy 
nadprokurator podwładnym sobie prokuratorom państwa 
polecenie, aby nad temi Spółkami swojego okręgu 
w drodze właściwój pilnie czuwali i w danym razie 
przeciwko tymże w myśl ustawy z całą surowością pra­
wa wystąpili.

Obecnie urzędowo ogłoszoną została nominacya 
dr. Benedykta Nałęcz-Dybowskiego na profesora zoologii 
przy uniwersytecie tutejszym. Dr. Dybowski był de­
portowanym przez Rosyan do Kamczatki. Obecnie po­
dobno jest już w Warszawie.

Berlin, 12 stycznia.
(Wojowniczo usposobienie p. Kauchhaupta. — Nowy wniosek 

podatkowy. — Poseł Ludwig.)
Nie bez pewnego wrażenia pozostało odezwanie się 

posła Rauchhaupta na zgromadzeniu konserwatystów w 
Delitsch, gdzie p. Rauchhaupt, jak wiadomo sam jest 
landratem. Mówca wspomniany twierdził, źe spotkanie 
się parowca wiozącego cesarzewicza z Genuy do Wa­
lencji z parowcem francuskim, o czém gazety już wspo­
minały, było tego rodzaju, iż uzasadnionóm mogło było 
być podejrzenie, źe ów parowiec francuski umyślnie tak 
swój biegł ku parowcowi cesarzewicza skierował, aby 
go najechać i w ten sposób cesarzewiczowi niemieckiemu 
ubliżyć. Skutkiem tego zajścia miał cesarzewicz na­
tychmiast po przybyciu do Walencyi telegrafować do 
cesarza Wilhelma, a książę Bismarck miał żądać od 
iządu francuskiego natychmiastowego przeproszenia, a 
gdyby to nie nastąpiło w takim razie wypowiedze­
nie wojny było gotowe. Żądanie to miało spo­
wodować, że poseł francuski niezwłocznie udał się do 
Friedrichsruhe i złożył w imieniu swego rządu żądane 
przez księcia Bismarcka przeproszenie. Na to odpo­
wiada naczelny redaktor „Nat. Ztg.“ dr. Dernburg, bę­
dący jak wiadomo naówczas na pokładzie parowca wio­
zącego cesarzewicza, źe ani w podróży z Włoch do Hi- 
8zpanii, ani w powrocie nic się takiego nie stało, coby 
mogło było dać pohop do powyższej pogłoski. Jak 
wiadomo jest ta linia, którą cesarzewicz parowcem 
Przebywać był zniewolony najwięcej zwiedzanym torem 
dla wszystkich parowców morza Śródziemnego i z tego 
powodu tćż cesarzewicz nie jeden, ale kilka prawdopo­
dobnie spotkał parowców francuskich. Dziwna rzecz, 

11® Wahy powód dał panu Rauchhauptowi sposo- 
! bienC zamanifeshowani a swego wojowniczego usposo-

Stronnictwa Izby poselskiej zajęły już stanowisko 
w °oec wniosku o nowćm opodatkowaniu, którego pier­
wsze czytanie jest na porządku dziennym najbliższego 
P cuarnego posiedzenia wtorkowego. Narodowo-liberalni, 
secesyoniści i postępowcy łączą się do wspólnego kroku 

rej sprawie. Żądają przedewszystkićm wyszczegól­
nienia kwoty nowych podatków, czyli, ażeby corocznie 

; u Pom°cą prawa etatowego ustanowiono w sejmie, jaka 
wiJa h°.atl£ów państwowych ma być nakazana. Jak 
(tak°m° *s*'D’eie Jdż takie prawo od 16 lipca 1880 
dvskZWa-ne ’’Qddüsirungsgesetz“), ale prawo to ścieśnia 
i «recyjną władzę rządu, tak, źe rząd domaga się w

nowym swym wniosku zniesienia owego prawa. Ma się 
rozumieć, źe i stronnictwo centrum, które dopomagało 
do utworzenia tego prawa, przyzwoli jedynie tylko na 
zmianę konieczną w stósunku do nowego wniosku. Tak 
samo zażąda centrum gwarancyi dla wolności o wybo­
rach zagroźonćj nowemi wnioskami.

Dziś po południu o godzinie 1 i pół umarł poseł 
Ludwig. Godzinę przed śmiercią otrzymał od stron­
nictwa centrum kondolencyjny telegram z powodu pa­
raliżu, którym został tknięty. Był dawniej członkiem 
centrum, wystąpił z niego i jako starokonserwatysta 
przyłączał się zawsze do uchwał centrum we wszystkich 
sprawach katolickich. Reąuiescat in pace!

Wiedeń, 11 stycznia.
(Nowi członkowie Izby panów. — Z węgierskiej Izby magna­

tów. — Zbrodnia.)
(^) Dzisiejszy dzień przyniósł nam bogatą wią­

zankę ciekawych albo sensacyjnych wiadomości. Prze- 
dewszystkiem listę kilkunastu nowo mianowanych 
członków Izby panów. Na dziedzicznych człon­
ków hr. Taaffe powołał hr. Kollowrata (z Czech) 
i barona Ernesta Walterskirche na, stryja zna­
nego posła Roberta; na dożywotnich hr. Justyna 
Koziebrodzkiego z Galieyi i hrabiego Bogu­
sława Chotka, który za rządów hr. Hohenwarta 
przez krótki czas był namiestnikiem Czech i zaliczany 
ztąd do autonomistów. Zresztą powołani prawie sami 
centraliści, zwłaszcza urzędnicy, jak E i t el b e r ger, 
dyrektor muzeum przemysłowego, Schüler, dyrektor 
kolei południowćj itd. Wyjąwszy hr. Koziebrodzkiego, 
hr. Kollowrata i hr. Chotka, wszyscy nowomianowani 
dziś członkowie Izby panów pod rządem centralistycznym 
będą głosowali przeciwko nam. Galicya znowu nie 
może się poczuwać dla hr. Taaffego do gorącój wdzię­
czności. Po śmierci Szujskiego rząd naturalnie mu 
siał powołać przynajmniej jednego Polaka do Izby pa­
nów, — może, mówiąc nawiasem, najwłaściwszym na­
stępcą Szujskiego, jako mąż nauki, był hr. Stani­
sław Tarnowski, którego nominacyą na członka 
Izby panów też zapowiadano. Ale rząd „autonomiczny“ 
nie powinien poprzestać na zastępywaniu zmarłych 
członków Izby panów nowymi członkami tój samćj bar­
wy politycznej, lecz powinien więcej uwzględnić autono­
mistów. Niemców i tak aż nadto w Izbie panów, 
a Polaków powinno być tam około 50, jest ich zaś nie­
spełna 25!

W Izbie magnatów węgierskich toczyła 
się wczoraj walka podjazdowa o porządek dzienny. 
Skończyło się na tern, źe postanowiono rozpocząć roz­
prawy nad ustawą o małżeństwach mieszanych. Z ma­
gnatów austryackich żaden nie był obecny, bo książę 
Alfred Windischgraetz, od dawna osiedlony w Sa- 
rospataku, który brał udział w wczorajszćm głosowaniu, 
nie liczy się do austryackićj gałęzi tego rodu. O pozy- 
cya miała wczoraj 135 głosów, stronnictwo rządowe 
122, obecnych było 257 członków. Na sobotnie posie­
dzenie przybędzie podobno jeszcze 74 członków nowych. 
Marszałek Izby otrzymał liczne petycye przeciwko usta­
wie o małżeństwach mieszanych.

Okropnia zbrodnia, popełniona wczoraj za dnia 
w jednej z najludniejszych ulic tutejszych, Mariahilfe 
Strasse, wywołała ogromne wrażenie. Do sklepu ban­
kiera E i s er t s a wpadło o godzinie 5 po południu 
trzech rabusiów i skaleczywszy go śmiertelnie, oraz zra­
niwszy dwóch młodych synków i starą 60 letnią gu­
wernantkę, znajdującą się w ościennym pokoju, zrabo­
wali kasę, poczem usiłowali podłożyć ogień, a w końcu 
— co rzecz najdziwniejsza — choć ścigani przez tłu­
my ludzi, uszli! W tej samej ulicy w r. 1868 popeł­
niono w podobny sposób zabójstwo i rabunek na zegar­
mistrzu Melicharze i dotąd nie odkryto sprawców.

Tymczasem udało się policyi uwięzić w osobie 
Hugona czy Karola Schenka, syna byłego prezesa 
okręgu sądowego Cieszyna, nader niebezpiecznego zbro­
dniarza. Tenże Schenk, urodzony w Czechach na Mo- 
rawii, wieku 35 lat. 15 września 1881 r. skazany został 
na 2 letnie więzienie, ponieważ od służącej Teresy Ber- 
gerównej pod pretekstem, źe ją pojmie za żonę, wyłu­
dził kilkaset florenów, jakkolwiek od r. 1879 ożeniony 
jest z niejaką Wandą, która obecnie mieszka w Satcu 
(Saatz). Wypuszczony 15 marca 1883 r. z więzienia, 
powrócił do Wiednia i zawarł znajomość z pokojówką 
Józefiną Timal, która potem wraz z swą ciotką Kata­
rzyną znikła z Wiednia. Trupa Józefiny odszukano 
w Morawii pod Weisskirchenem, trupa Katarzyny wy­
ciągnięto w lipcu z Dunaju. Zegar i klejnoty, rozpo­
znane jako własność dwóch wymienionych osób a odna­
lezione w mieszkaniu Schenka w Linzu, są przekonywa­
jącym dowodem jego zbrodni. Nadto jest on podej­
rzany o zabicie kucharki Ketterlównej, która 4 sierpnia 
w równie tajemniczy sposób znikła z pomieszkania 
swego (służyła ona u barona Buechmana, urzędnika mi- 
nisteryum skarbu) i którćj zwłok dotąd nie odkryto. 
Wszystkie trzy slażące miały po 1000 względnie 750 fi. 
w kasie oszczędności, które to kwoty odebrano tam kró­
tko po ich zniknięciu.

Wiedeń, 12 stycznia.
__(W sprawie ostatnich morderstw. — Schenk.)

(o») Względem wymienionych w ostatnim liście 
spraw kryminalnych dziś mamy następujące 
dalsze szczegóły. Bankier Eisert dotąd nie umarłt 
starszy syn 11 letni Henryk ciężko raniony, młodszy 
Rudolf zabity. Jednego z domniemywanych zbro­
dniarzy, niejakiego Pongratza, czeladnika ogrodni­
czego, nie dawno wypuszczonego z więzienia, przytrzymano 
wczoraj wieczorem.

Co do Schenka, ojciec jego radzca sądu cie­
szyńskiego, umarł przed 20 laty. Z trzech synów naj­
starszy zajmuje szanowne stanowisko jako urzędnik. 
Dwaj młodsi synowie Hugo, urzędnik kolei zachodniej, 
i Karol już za młodu zdradzali złe nałogi. Oprócz 
dwóch braci Schenków, uwięziono także ślusarza 
Schljossareka, u którego tutaj mieszkał) Schenk 
i w którego mieszkaniu znaleziono wiele przedmiotów, 
rozpoznanych jako własność zniknionych Tinnalewnych. 
Schenk przyznał się już do zabójstwa, popełnionego na 
Katarzynie i Józefinie Tinnalowćj. Sędzia śledczy po- 
dejrzywa go jeszcze o zabójstwo, popełnione na kuchar­
ce Ketterlewnej i na niejakiej t Eerenczy, zamordowanćj 
przed kilku dniami w Griechenau pod Preszburgiem. 
Kilka osób, sprowadzonych wczoraj z Preszburga, podo­
bno w Schenku poznali męzczyznę, którego widziano 
po raz ostatni w towarzystwie wymienionej dziewczyny. 
— Wspólnikami Schenka w tój zbrodni miał być 
Schlossareck.

Nadto jeszcze kilka tajemniczych zabójstw, popeł­
nionych według tój samćj, jeżeli tak wolno wyrazić 
się, metody, pada podobno na karb Schenka i jego 
wspólników.

Dzienniki tutejsze naturalnie zapełniają eałe ko­
lumny opisami dwóch spraw sensacyjnych, po większćj 
części jednak zamilczają, że Schenk znajomości swoje 
zawierał zawsze za pomocą — tych oto inseratów, 
które zapełniają łamy „Tagblattu“ i innych organów 
„demokratycznych.“ Jedna „Neue freie Presse“ por­
wana ogniem tak daleko,®żeldzisiejszy system rządowy 
oskarża o niezdolność zapewnienia publicznego bezpie­
czeństwa.

Łondfn, 11 stycznia.
(List Kardynała dublińskiego do Stowarzyszenia Pokojowego?— 
Wrażenia po przesileniu ministervainém w Egipcie. — Obawy

gabinetu. — Polityka Parnella.)
(+) Istnieje tu stowarzyszenie, znane pod nazwą 

„The Universal Peace Association“, które sobie posta­
wiło niełatwe zadanie — przekonania „książąt i ludów 
chrześciańskich“, źe wojna, jako sposób załatwienia swa- 
rów i trudności, jest instytucyą barbarzyńską i sprze­
ciwiającą się zasadom chrześciaństwa — że powinna 
więc być zniesioną, a w jćj miejsce ustanowiony try­
bunał chrześciański, międzynarodowy, któryby jednał 
i godził ludy i królów.

Stowarzyszenie to rozgałęzione jest po wielkich 
miastach królestwa. W Dublinie odbyło się jego ro­
czne walne zebranie. Komitet główny, złożony prawie 
wyłącznie z protestantów, zaprosił na jenera'na koufe- 
rencyą prymasa anglikańskiego w Irlandyi, dr. Treneha, 
i ks. Kardynała Arcybiskupa dublińskiego, dr. Mae-Cabe. 
Pierwszy wcale na zaproszenie nie odpowiedział. Zaś 
Jpgo Emineneya wysłał na ręce sekretarza list nastę- 
puiacy. który został na zebraniu odczytany i umiesz­
czony w pismach publicznych irlandzkich.

„Kochany Panie! — Proszę mi wybaczyć, źe na 
list Pański dziś dopiero mogę odpowiedzieć. Muszę 
Cię prosić, byś mi uwierzył, źe nic by mnie tak nie 
cieszyło, jak pomódz w dziele ustanowienia trybunału, 
przed którymby książęta i narody układały spory swoje 
bez przelewu krwi i załatwiały trudności, które dziś 
napełniają świat nędzą i rzezią. Ale trzeba mi być 
szczerym i wyznać, źe nie wierzę w pomyślność planu 
waszego. Świat chrześciański uznawał nie­
gdyś taki trybunał i gotów był decyzye 
iego przeprowadzać. Ale, chociaż roz­
jemca („arbiter") istnieje dotąd, to świat 
się zmienił i zapoznaj e jego powagę. Do­
póki świat nieprzyjmie tego rozjemcy, 
jako bezstronnego sędziego swych kłótni
— dopóty kompromis międzynarodowy 
będzie niemożliwy i miecz będzie stano­
wił o swarach i trudnościach państw 
chrześciańskich — na hańbę (imienia 
chrześciańskiego ikuniewysłowionćj nie­
doli chrześciańskich ludów. — Proszę przy­
jąć i t. d.

(podp.) f E. Kard. Mae-Cabe.“
Ostatnie wiadomoci z Kairu zrównały tutejszą opi­

nią o losach Egiptu. Oddanie teki prezydyalnćj w mi­
nisterstwie Nubarowi paszy, musi przyspieszyć zupełną 
dezorganizacyą rządów kedywa. Nubar jest osławiony 
z przekupstwa administracyjnego i nierzetelności! ale — 
jak pisze „Pall Mail“ —nie żąda się od niego niczego, 
jak tylko, aby robił, co mu każą.“ Rozkazy te wycho­
dzić będą od sir Evelyna Baringa i p. Clifforda Lloyd. 
Ostatni jest teraz egipskim podsekretarzem stanu w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych. Przeszłego roku i poprze­
dnio odzaczył się wzachodnićj Irlandyi, gdzie spra­
wował urząd rezydenta rządowego. On to wsławił się 
tam okrucieństwem i nietąjoną nienawiścią wszystkiego, 
co irlandzkie. Pierwszym aktem hr. Spencera było 
odebranie Lloydowi zaufania; wpływowi przyjaciele by­
łego rezydenta, mianowicie zaś eks-minister Forster — 
wyrobili mu „promocyą“ — w Egincie.

Gabinet p. Gladstone’a przewiduje swój koniec 
w roku bieżącym podczas rozpraw nad bilem reformy 
wyborczej. Chociaż bowiem posiada większość w Izbie 
niższći, która z zapałem przyjmie projekt nowego roz­
dzielenia okręgów parlamentarnych — to jednakże spotka 
się w Izbie parów z decydującą większością, troskliwą 
o zachowanie swych wpływów na prowineyi. Izba parów 
nadto nie ucierpi wcale, jeżeli nawet po rozwiązaniu 
parlamentu wróci większość liberalna; a z drugiej strony
— obok koniecznego protestu — próba może się udać.

Polityka p. Parnella musi być wręcz przeciwną. 
Jeżeli gabinet bil swój rozciągnie do Irlandyi i nada 
jćj okręgom parlamentarnym równe przywileje z angiel- 
skiemi — natenczas, rzecz jasna, stronnictwo narodowe 
popierać będzie reformę wszelkiemi siłami. W przeci­
wnym razie — tj. jeżeli rząd ograniczy bil swój do 
W. Brytanii, z obawy przed zbytnią koncesyą, któraby 
do parlamentu sprowadziła potrojone szeregi irladzkich 
autonomistów — jeszcze p. Parnellowi nie pozostanie 
inna droga, jak pozostać przy rządzie i nie pozwolić, 
by przyszło do rozwiązania. W razie bowiem, gdyby 
po rozwiązaniu stronnictwo torysów przystąpiło do wła­
dzy, to wątpić nie można, że bil reformy, jakiby przed­
łożyło, zwrócony by był przeciw Irlandyi — a jako taki 
znalazłby poparcie ogromnćj większości.

O ile wiem, p. Gladstone przygotowuje swój zwy- 
ły sposobik. W bilu jego będzie kilka półśrodkowych 
artykulików in favorem Irlandyi, które kozę zostawią 
całą; a jeżeli wilka nie nasycą, to mu przynajmnićj 
zamkną... usta.

NIEMCY.
* Berlin, 13 stycznia. Pastorskn „Reichs- 

b o t e“, tenax propositi, występuje w gorącćj obronie, za- 
czepionćj w Izbie przez posłów centrum, a przez „Cons. 
Corr.“ potępionćj stanowczo praktyki, wedle którćj ad- 
ministracye kolejowe obniżały ceny biletów dla uczestni­
ków w zebraniach protestanckich, katolikom zaś podobnej 
ulgi odmawiały. Organ nadwornych pastorów tłómaczy 
sobie sprawę tak: Obniżanie cen biletowych jest bene- 
ficium, do którego udzielenia rząd resp. administracye 
kolejowe, nie są bezwarunkowo zobowiązane. Rząd uła­
twia niewątpliwie i forytuje wszelkie prace, podjęte dla 
ogólnego dobra kraju, nie ma jednak zgoła żadnego obo­
wiązku dopomagać katolikom w urządzaniu zjazdów i 
zebrań, które de facto nie są niczćm innćm, jeno — 
agitacyą kościelno-polity czną, wręcz 
wrogą rządowi. „Nie może więc nikt żądać — tak 
pisze dalej dosłownie „Reichsbote“, — żeby władze pań­
stwowe podobne zebrania kościelno-polityczne, które wy­
raźny noszą charakter opozycyjny, ułatwiały, przyznając 
uczestnikom w nich pewne ulgi“.

Ekspektoracye „Reichsbote“ w dziwnem przedsta­
wiają świetle jego zamiłowanie sprawiedliwości i zachwa­
laną zawsze bezstronność. Protestanckie zebrania i wiece, 
wszystkie bez wyjątku, urządzane bywają dla dobra ogółu

— Poseł do sejmu prukiego i parla­
mentu niemieckiego p. Robert Ludwig umarł 
w sobotę w południe w majątku swoim N e u - W a 1- 
tersdorf.

ROSYA.
* Rewizye, przedsięwzięte w ostanich 

dniach przez policyą częstokroć na prosty, niczćm 
nie uzasadniony donos, przyczyniają się niestety bardzo 
często do wzburzenia umysłów, tak, że cel tych rewizyi 
zupełnie jest chybiony, gdyż polieya, ten organ, mający 
być obroną publicznego spokoju i porządku, zamiast 
społeczeństwo uspokoić, raczćj je swem postępowaniem 
toreryzuje.

W kilka dni po zamordowaniu Sudejkina odbyła 
pdlieya w nocy rewizyą u młodego malarza, nazwiskiem 
Friese, członka petersburskićj akademii sztuk pięknych, 
obecnie jednego z najznakomitszych malarzy rosyjskich. 
Gdy polieya wkroczyła do pomieszkania Friesego, sądził 
ąenże, źe tu zaszła pomyłka. Nie mógł bowiem pojąć, 
jakie podojrzenie na niego padło, gdyż niedawno po-

i dla tego rządowi muszą być koniecznie miłe, choćby 
tam nawet pastorowie urządzili sobie in optima forma 
hece przeciw katolikom i zakłócali spokój i zgodę reli­
gijną w kraju. Katolików prace i dążności religijne na­
leży, zdaniem „Reichsbote“ mierzyć inną miarą.

— Z Monasteru piszą do „Germanii“. 
„Komisarz rządowy p. Himly, zadzierźawił już sobie na 
ulicy Bernarda mieszkanie, które od 1 b. m. do jego 
stoi dyspozycyi. Przed trzema dniami czyszczono już 
okna kaplicy biskupićj i pałacu od strony północnćj; 
późnićj widzieliśmy innych także robotników zatrudnio­
nych odnawianiem pałacu“.

— „Nórdd. Allgem. Ztg." pisze: „Celem 
podniesienia mniejszych gospodarstw, spróbowano w tym 
roku synów gospodarskich z Górnego Slązka zatrudnić 
we wzorowych gospodarstwach Dolnego Slązka, by tym 
sposobem uzupełnić wiadomości ich agronomiczne. Pró­
ba ta, jak „Schle8. Ztg.“ zapewnia, się powiodła. Młodzi 
włościanie wróciwszy do ojcowskićj zagrody, dali nieba­
wem dowód, że nauka nie poszła w las i gorliwie się 
zajęli podniesieniem gospodarstwa ojcowskiego.

— „Schlesische Volks z tg.“ donosi., źe 
na Slązku urządzają już kolonie dla robotników, jednę 
na Górnym, drugą na Dolnym Slązku. Dla górnoślą- 
zkićj kolonii zamierzają w powiecie lublinieckim zakupić 
potrzebną rolą, a jak „Schlesische Ztg.“ donosi, już roz­
poczęto układy o zakupno 600 mórg z właścicielem do­
minium Glinice, krom tego zamierzają zakupić fabrykę 
fajansu w Glinicacb wraz z ogrodem i zabudowaniami.

— Hrabia Herbert Bismarck przydany 
został do boku ambasady niemieekićj przy dworze pe­
tersburskim. Fakt ten przyjmują powszechnie w Berli­
nie za wyraźny objaw przyjaznych stósunków pomiędzy 
Rosyą a Niemcami.

— Ks. Arcybiskup koloński dr. Paweł 
Melchers, dziękując w obszernćm piśmie dyecezanom 
kolońskim za złożone w dniu Nowego Roku życzenia, 
wzywa ich. żeby posłuszni rozporządzeniom i gorącemu 
życzeniu Stolicy Apostolskiój krzewili u siebie gorliwie 
nabożeństwo Różańca św., które zawsze silną było tar­
czą i bronią dla Kościoła w chwilach cięźkićj potrzeby.

— Statystyka kryminalna za rok 1882 
taki przedstawia obraz ogólny:

Okręg sądu Liczba ska- Niewiast Na 1000 mie- 
nadziemiańsk. zanych szkańców przy-

1. Poznań 21.167 4759 12,0
2. Królewiec 22912 4584 11,8
3. Kwidzyna 15,226 2828 11,4
4. Monachium 13.435 2536 9,7
5. Zweibriieken 6063 934 9,0
6. Hamburg 6007 1099 8,5
7. Wrocław 33,829 7257 8,4
8. Berlin 27.525 5600 8,1
9. Augsburg 7126 1294 7,9

10. Drezno 22.734 5211 7,6
11. Bamberg 8807 1523 7,5
12. Norymbergia 8320 1750 7,3
13. Stuttgart 13.655 2321 6,9
14. Szczecin 10,426 1738 6,8
15. Jena 8016 1730 6,8
16. Brunświk 2350 523 6,7
17. Naumburg 16,501 3728 6,4
18. Kasel 5206 971 6,3
19. Frankfurt n. M. 6040 1006 6,2
20. Karlsruhe 9252 1492 5,9
21. Celle 13,084 2143 5,8
22. Oldenburg 1695 211 5,7 .
23. Colmar 8838 1298 5,6
24. Darmstadt 4831 807 5,2
25. Hamm 12,356 1710 5,0
26. Kilonia 5501 750 4,9
27. Kolonia 16,131 2352 4,6
28. Rostock 2928 505 4,3

Suma 329,958 62,615 7,3
Skazano

za kradzież morderstwo zbrodnie krzy-
i przenie- i okalecz, 

wierz.
Okręg sądu nadziem. :

przeciw woprzy 
moraln. sięztwo

1. Poznań
2. Królewiec

50,9
45,6

19,8
18,4

1,3
1,2

0,7
0,6

3. Kwidzyna 44,8 19,6 1,6 0,6
4. Monachium 29,1 28,1 1,9 0,7
5. Zweibrücken 19,5 34,5 1,3 0,2
6. Hamburg 34,8 8,5 2,3 0,3
7. Wroeław 32.9 13,3 1,2 0,4
8. Berlin 31,0 10,3 2,2 0,4
9. Augsburg 24,9 20,3 1,4 0,3

10. Drezno 32.0 7,5 2,4 0,3
11. Bamberg 25,4 17,7 0,9 0,6
12. Norymbergia 26,6 17,2 1,1 0,4
13. Stuttgart 21,5 10,5 1,3 0,3
14. Szczecin 20,3 12,9 0,9 0,2
15. Jena 29,0 8,2 1,2 0,2
16. Brunświk 26,6 8,2 1,6 0,3
17. Naumburg 24,3 9,9 1,4 0,4
18. Kassel 19,6 11,1 0,9 0,4
19. Frankfurt n. M. 20,0 9,8 1,4 0,2
20. Karlsruhe 22,1 9,5 1,8 0,4
21. Celle 18,8 11,3 1,1 0,3
22. Oldenburg 16,1 7,7 1,1 0,1
23. Colmar 14,2 11,8 1,4 0,1
24. Darmstadt 16,1 9,1 1,1 0,3
25. Hamm 14,8 21,2 1,3 0,3
26. Kilonia 16,8 5,0 1,0 0,2
27. Kolonia 12,2 11,5 1,2 0,1
28. Rostock 17,4 7,0 0,8 0,4

Państwo niemieckie 26,0 12,8 1,4 0,4



wrócił z Rzymu, dokąd go rząd wysłał celem dalszego 
wykształceeia. Powróciwszy do kraju począł pracować 
nad utworem, przeznaczonym na najbliższą wystawę 
sztuk pięknych. Nieszczęśliwy młodzieniec nie pojmo­
wał więc, w czóm mogło grozić mu niebezpieczeństwo. 
Policya poczęła przerzucać jego papiery, książki, gazety 
i meble ił niej znalazła i,nic podejrzanego. W końcu 
wyciągnął jeden z ajentów policyjnych zapieczętowaną, 
pyłem okrytą paczkę, która się znajdowała za szafą od 
książek. Na zapytanie, coby paczka ta zawierała, 
odpowiedział Friese bez ogródki, że tam się znajdują 
manuskrypta, oddane mu na schowanie przed dwoma 
laty, krótko przed wyjazdem jego za granicę przez zna­
jomego, który tymczasem Petersburg opuścił.

Paczka, o którćj już prawie zupełnie zapomniał, 
była nienaruszoną, pieczęć wcale nie nałamana. Otwo­
rzono ją i znaleziono w niej kilka starych numerów re­
wolucyjnego pisma „Czornyj Peredeł“, które już nie 
wychodzi. Friesego aresztowano natychmiast, nie zwa­
żając na jego oświadczenie, iż nie wiedział, że w paczce 
znajdują się pisma rewolucyjne.

Młody artysta, któremu w ostatnich czasach po­
częło się szczęście uśmiechać, znalazł się na brzegu 
przepaści, widział swe plany na przyszłość zniweczone, 
i swą matkę, która przy nim mieszkała, w nędzy i bie­
dzie. Według rosyjskiego kodeksu karnego, grozi prze­
chowującemu pisma rewolucyjne, kara Sybiru. Żegna­
jąc się z rozpaczającą swą matką, poprosił Friese ajenta 
policyjnego o pozwolenie, iżby mu wolno było zabrać 
kilka przedmiotów, znajdujących się w jego pracowni, 
na co się ten ajent zgodził. Friese pobiegł szybko do 
pracowni i niebawem padł strzał. Policya i matka 
wbiegłszy do pokoju, zastali młodego artystę broczą­
cego w krwi — strzelił on sobie w głowę.

FRANC YA.
* Paryż, 12 stycznia. (Izba deputowanych.) 

Nowoobrany prezes Brisson zajął miejsce w przewodni­
ctwie przemową, w którćj wskazał parlamentowi obowią­
zek ochrony teraźniejszćj generacyi przed przykróm do­
świadczeniem, zaczerpniętćm w przeszłości. Brisson 
zakończył przemowę zawezwaniem do zgody i do wza­
jemnego uszanowania objawionych zdań i przekonań.

(Posiedzenie senatu.) Magnin został obrany czwar­
tym wice-prezesem 81 głosami przeciwko 50, które pa- 
dły na Calmona. Prezes Leroyer wspomniał w swćj 
przemowie o spóźnionćm wotowaniu nad budżetem 
Izby deputowanych i oświadczył, że senat postąpił pa- 
tryotycznie, nieuwzględniając uprawnionych wrażliwości; 
stosowne zastrzeżenia zostały poczynione. Skoroby się 
coś podobnego miało powtórzyć, wtedy senat rozważy, 
co mu czynić wypada. (Oklaski.)

— Hrabia Paryża wyjechał dnia 10 stycznia 
do Madrytu. Wielu Orleanistów przybyło na dworzec, 
gdzie atoli wstępu na peron im wzbroniono, Gdy hra­
bia Paryża krótko przed odejściem pociągu przybył z 
żoną, córkami i skromnym orszakiem na dworzec i 
wszedł do wagonu, zagrzmiały okrzyki; Niech źyje król! 
Aresztowano 3 osoby.

„Komitet obrony religijnej“ 'ogłasza w prasie ka­
tolickiej odezwę o urządzenie wieców, mających za cel 
przeprowadzenie większości w stronnictwach katolickich 
w czasie wyborów municypalnych. Odezwa ta po­
wiada: „W każdej gminie burmistrz i rada gminna 
mają niejako w ręku losy szkoły, lazaretu, cmentarza, 
kościoła, domów plebańskich i utrzymania kościołów i 
oni to powinni mieć staranie o troski owe, ich strze­
żenie“. Jest pocieszającą rzeczą, że katolicy francuscy 
nakoniee przyszli do przekonania, iż żądania swe osiągną 
jedynie przez żywy udział w wyborach. Wszystko, co 
się dotychczas działo niekorzystnego dla nich, powstało 
jedynie skutkiem zaniedbania się i lekkomyślnego tra­
ktowania tak wiele znaczenia mającej kwestyi wy­
borów.

— Hr. Paryża wyjechał dnia 10 wieczorem 
do Madrytu. Według dzienników monarchieznych, w 
chwili odejścia pociągu wręczono księciu adres ligi ro- 
jalistycznćj, przyczćm odezwały się okrzyki: „Niech 
żyje hrabia Paryża, niech źyje król“. Aresztowano trzy 
lub cztery osoby. „Voltaire“ donosi, że wobec żarnie 
rzonćj demonstracyi wstęp był tylko dozwolony osobom 
posiadającym karty zapraszające. Przy odjeździe hr. 
Paryża nie zaszło nic takiego coby zasługiwało na uwa­
gę. „Voltair“ zapewnia, że książę nic zgoła niewiedział 
o rozdawaniu kart zapraszających, owszem chciał wy­
jechać incognito. Przed wyjazdem nie przyjmował 
nikogo. Hr. Paryża zabawi za granicą około dni 14 i 
uda się wskutek zaproszenia króla Alfonsa wprost do 
Madrytu, następnie do Sevilli, gdzie odwiedzi księcia 
Montpensier.
• — W kopalni węgla w Ferfay powstał wy­
buch gazów. 7 robotników zabitych, 12 rannych wy­
ciągnięto na powierzchnią ziemi — pozostało 5 jeszcze, 
których uważać można za umarłych.

WŁOCHY.
* Ojciec św. pod dniem 24 grudnia wydał breve, 

w którćm wyraża życzenie, aby ze względu na smutne 
położenie Kościoła świętego nie zaprzestawano odmawiać 
Różańca św., aby w katedrach odmawiano go publicznie 
co dzień, w kościołach parafialnych co niedzielę i święto, 
i aby w Litanii lauretańskićj dodawano: „Królowo Ró­
żańca św. — módl się za nami.“

ANGLIA.
♦Kościół w miejscu urodzenia O’Con- 

nella. Znakomity obrońca wolności Irlandczyków i Ko­
ścioła katolickiego w Irlandyi, urodził się w obrębie pa­
rafii Caherciveen, którćj obecnym proboszczem jest ks. 
kanonik Brosnan z dyecezyi Kerrien w Irlandyi. Ka­
płan ten postanowił wybudować w miejscu urodzenia 
Daniela 0’Connella, kościół i w tym celu udawszy się 
za pozwoleniem swego Biskupa do Rzymu, otrzymał od 
Ojca św. błogosławieństwo dla siebie i dla wszystkich 
przyjaciół Irlandyi, którzy się do dzieła tego przyłbźą.

TELEGRAMY.
Kair, 13 stycznia. Wicekról zamianował podo­

bno pułkownika Moncrieffa pierwszym a Francuza Bar- 
rois drugim podsekretarzem stanu w ministerstwie ro­
bót publicznych; nową posadę w ministerstwie finan­
sów otrzyma podobno Francuz.

Wiedeń, 12 stycznia. Dziś konfrontowano czło­
wieka, nazwiskiem Pongracz, uwięzionego jako podej­
rzanego o wspólnictwo w morderstwie i rabunku z ban­
kierem Eisertem. Eisert poznał w nim jednego z owych 
trzech napastników.

Halle, 12 stycznia. Profesor dr. Ubici umarj 
wczoraj wieczorem.

Halberstadt, 12 stycznia. Wsąsiedniem Oster- 
wieck powstał w nocy o godzinie 1 pożar, który skut­
kiem silnego wiatru zachodniego szybko się rozszerzył. 
Więcej jak 30 domów się spaliło, pomiędzy innemi 
dwie największe ekonomie Hertza i Fischera. Pożar 
pochłonął wiele zapasów. Telegrafem powołano straże 
pożarne z całej okolicy. W południe pożarowi położono 
tamę.

IsTotatka
o flkafleiiii, szkołach i konwikcie JezuitówX7V POłOOł£U.

(Ciąg dalszy.)
Rozkład nauk w Akademii połockiój. 

Wydział teologiczny.

Na tym fakultecie bywało zwykle 4 profesorów, a wy­
kładano następujące przedmioty :

1. Teologia dogmatyczna 8 godzin na tydzień (ex 
Theologia Patris Sardagna, Poloeiae impressa. ex P. Laur. 
Veith).

2. Prawo kanoniczne tygodn. 4 razy (ex Candidato 
P. Vitti Pichler).

3. Pismo św. 2 razy na tydzień.
4. Historya kościelna i geografia hierarchiczna, hi- 

storya powszechna — dwie godziny na tydzień.
W instrukcyi dla profesora historyi powszechnéj po­

wiedziano, że powinien szczególną zwrócić uwagę na re- 
zonowania „nowożytnych filozofów,“ którzy usiłują obalić 
chronologią Mojżesza, opowiadania jego o potopie, wy­
świetlając prawdę ksiąg natchnionych; a nadto powinien 
wykazać wyższość prawodawstwa Mojżesza, mówiąc o in­
nych prawodawcach świata nowożytnego. Zalecane jest przy 
wykładzie starożytnćj historyi dzieło dr. Guérin de Rocher : 
Histoire véritable des temps fabuleux.

Oprócz tego na teologicznym wydziale wykładano : 
literaturę rosyjską, grecką, hebrajską, niemiecką, francuską, 
każdą dwa razy na tydzień.

Z literatury greckiej, kośeielnój szczególnie, zalecanćm 
było wczytywanie się w listy św. Grzegorza nazyańskiego 
i mowy św. Jana Chryzostoma.

Wydział języków.
Na tym wydziale uczono języków i literatury: hebraj- 

skiój, syryjskiej, greckiej, łacińskiej, francuskiej, niemieckiej, 
włoskiój, polskiej i rosyjskiej ; oddział ten liczył zwykle 
profesorów 7. — Chociaż według statutów Akademii wy­
dział języków powinien był stanowić osobny fakultet, je­
dnakże sądząc z niektórych rozkładów prelekcyi na Akademii 
połockiój, języki, oraz literatury ich wchodziły raczej do in­
nych wydziałów, me stanowiąc odrębnej całości.

Wydział nauk filozoficznych.
Fakultet ten miał 8 profesorów i był podzielony na 

cztery klasy (kursa).
I klasa logiki i metafizyki, obejmowała następujące 

przedmioty :
1) Logikę, metafizykę, dyalektykę, 8 godzin tygodniowo.
2) Etykę, 4 godziny tygodn.
3) Ekonomią polityczną, 4 godziny tygodn.
4) Zoologią, 2 gedziDy tygodn.
5) Geometryą, solidometryą, 2 godziny tygodn.

Oprócz tego po dwa razy na tydzień wykładano 
kurs literatury rosyjskiej, greckiej, łacińskiej, nie- 
mieckiój, francuskiej.

II klasa fizyki z następującymi przedmiotami :
1) Z fizyką powszechną i szczególną, 8 godzin tygodn.
2) Z chemią, 4 godziny tygodn.
3) Z fizyką doświadczalną, 4 godziny tygodn.
4) Z trygonometryą płaską i kólistą, 2 godz. tygodn.
5) Z mineralogią, 2 godziny tygodn.

Nadto literatury różnych cudzoziemskich języków, 
jak wyżój.

III klasa matematyki stosowanej miała takie przed­
mioty :

1) Matematyka stósowana, 8 godzin tygodn.
2) Astronomia, 4 godz. tygodn.
3) Architektura rycerska i obywatelska (cywilna i woj­

skowa), 4 godz. tygodn.
4) Przecięcie końcowe i rachunek nieskończonych, 

2 god. tygodn.
5) Botanika, 2 godziny tygodn. Literatury jak wyżej.
IV klasa wymowy, obejmowała :
1) Rymotwórstwo z literaturą łacińską i polską, 4 

godziny tygodn.
W instrukcyi zaleceni szczególnie z literatury pol­
skiej : Jan Kochanowski, Szymonowicz, Krasicki 
i Naruszewicz.

2) Krasomówstwo (wymowa świecka), 4 godz. tygodn. 
Z polskich mówców wyszczególnieni bywali : Gór­
nicki, Orzechowski.

3) Wymowa kościelna, dwa razy na tydzień.
4) Prawo powszechne, cywilne, rosyjskie i dyploma­

tyka, 8 godzin tygodn.
5) Historya powszechna, dwa razy na tydzień. 
Profesorom historyi powszechnej zalecono, by androny

Voltair’a, Millot’a i Fontenelfa, rozsiane w dziedzinie histo­
rycznej, prostowali w należyty sposób, w ciągu zaś opowia­
dania dziejów powszechnych wykazywali, ile Biskupi rzymscy do 
powszechnego Europy dobra, do rozszerzenia sztuki i nauki 
się przykładali: że Zttkon Templaryuszów słusznie był znie­
siony, ponieważ mu różnych' dowiedziono zbrodni ; że Jan Huss 
nie przez Sobór Konstancyeński, lecz przez władzę świecką 
na stos skazany został; zbijać nadto błędne dowodzenie, co 
się tyczy Galileusza, inkwizycyi, nocy św. Bartłomieja, spi­
sku prochowego w Anglii itp. kwestyi.

Profesor; języka i literatury polskiej, według danój mu 
instrukcyi, powinien zwrócić uwagę słuchaczy na ducha ję­
zyka, jego właściwości, na swobodę szyku, która nadaje 
językowi tyle mocy i bogactwa zwrotów; powinien prócz 
tego zalecać wystrzeganie się niepotrzebnych neologizmów i 
niezrozumiałych już archaizmów. Skarga, Wujek, Birkow- 
ski, Błazowski, Górnicki, a z poetów Jan i Piotr Kocha­
nowscy, wymienieni są w instrukcyi jako wzorowi pisarze.

Spis Jezuitów białoruskich od 1774 —1820, 
którzy głównie w Połocku czynni byli.

1. Angiolini Kajetan, Włoch, urodził się w Pla- 
cencyi 1745 r.; wstąpił do Jezuitów 1765, a po ich zniesieniu 
przeniósł się na Białą Ruś i tam profesyą 4 ślubów uczy­
nił 1785 r. Był regensem szlacheckiego konwiktu w Po­
łocku i Witebsku przez lat 6, a przez lat 11 uczył filo­
zofii, architektury, przytem języka polskiego (przyjechawszy 
na Białą Ruś, nauczył się doskonale po polsku). Późniój

był kaznodzieją włoskim w Petersburgu. Gdy w r- 
Pius VII przywrócił Jezuitów w królestwie neapolita^3^10m’ 
ks. Tadeusz Brzozowski, jenerał zakonu, wysłał go 0° ^a" 
norum, aby rządził nowoutworzoną prowincyą. Umarł 
w Rzymie 1816.

2. Angiolini Aloizv, brat poprzedzającego, 
urodził się także w Placencyi 1754. Do zgromadzenia 
wstąpił w Połocku 1784, po skończonym nowicyacie, do­
brze się po polsku wyuczywszy, z pożytkiem niższe szkoły 
prowadził, był także regensem konwiktu w Połocku i po­
mocnikiem bibliotekarza. Umarł w Połocku 1793. Zosta­
wił w rękopiśmie gramatykę języka polskiego.

3. Angiolini Franciszek. Brat poprzednich, 
urodzony 1750 r. Po zniesieniu Jezuitów we Włoszech, 
przybył do Potocka, gdzie został profesorem Pisma św. 
Profesyą ślubów uczynił 1785 w Połocku i tamże umarł 
1788 r. Tłomaczył z greckiego na włoskie tragików 
i w rękopiśmie zostawił: Historyą Towarzystwa Jezusowego 
w Rosyi.

4. Angiolini Józef, brat poprzedzających, uro­
dzony w Placencyi 1747 wstąpił we Włoszech do zakonu, 
późuićj przeniósł się na Ruś, po kasacie Jezuitów na Za­
chodzie. W Połocku uczył filozofii lat 8, teologii dogma- 
tycznój 12. Był zarazem prefektem nauk i kanclerzem 
akademii połockiój, doktorem św. teologii i kanonikiem, 
kreowany został w dzień otworzenia akademii. Rządził 
jakiś czas kolegium petersburskióm. Umarł w Połocku 
1814 r. Po jego już śmierci wyszły Institutionos Philo- 
sophiao, w Połocku 1819.

5. Balandret Karol. Urodził się we Francyi 
1781 r.; będąc już kapłanem, wstąpił do Towarzystwa 
w Dynaburgu 1808 r. W Petersburgu był profesorem ję­
zyka francuskiego, a następnie kaznodzieją francuskim.
Z Petersburga wraz z innymi towarzyszami wydalony 1816 
przyjechał do Połocka, gdzie nauczał 2 lata filozofii, pó­
źnićj był kaznodzieją polskim w Witebska, gdzie profesyą 
4 ślubów odbył 2 lutego 1820. Po wypędzeniu Jezuitów 
z Rosyi powrócił do ojczyzny i w Lugdunie umarł 1861 r.

6. Brzozowski Rajmund. Urodził się na 
Litwie 1763, do zakonu przyjęty 1780, profesyą 4 ślubów 
uczynił 2 lutego 1798; był doktorem akademii połockiój. 
Uczył 6 lat humaniorów, 3 lata filozofii, matematyki 8 lat, 
teologii 2 lata, był kanclerzem akademii połockiój. Nadto 
był asystentem polskim pod jenerałem Tadeuszem Brzo­
zowskim i Alojzym Fortis. Po 1820 r. był we Wło­
szech i umarł w Neapolu 1848. Gorliwy współpracownik 
„Miesięcznika Potockiego“, w którym drukował rozprawy:
O zatrzymaniu i rozmnożeniu zdrowego smaku mowy i wy­
mowy ojczystej; rozbiór sztuki rymotwórczój Horacyusza itd. 
Dissertatio de origine christianae re- 
ligionisin Russia, Rzym 1822 (anonim). Uwagi 
krytyczne nad artykułem, tyczącym się Rosyi, w sprawie 
religii katolicko-grecko-unickiój w Polsce i Litwie, z wło­
skiego przełożone, Paryż 1840 r. (anonim). W rękopi­
śmie — Słownik Pisarzy sławnych polskich, — 5 tomów 
(zaginęło!)

7. Brzozowski Tadeusz, urodził się w War­
szawie 1749, do zgromadzenia wstąpił 1765 i był profe­
sorem w Pińsku, a następnie przeniósł się na Białą Ruś, 
gdzie uczynił profesyą 4 ślubów 1784; przez 16 lat był 
sekretarzem i asystentem O. Gabryela Grubera, jenerała 
zakonu. W r. 1806 wybrany w Połocku na jenerała ca­
łego zgromadzenia, tamże 1820 umarł. Napisał dużo dzieł 
escetycznój treści i kazań, nadto Dykcyonarz filozoficzny Re­
ligii. Wilno 1782 — 4 tomy. ___

8. Buczyński Wincenty, urodzony na Białój 
Rusi 1789, do nowieyatu w Połocku przyjęty 1805, pro­
fesyą 4 ślubów uczynił dopiero w Tarnopolu 1820. Został 
magistrem nauk wyzwolonych i filozofii, oraz doktorem teo­
logii, uczył humaniorów i filozofii w Połocku, a potem 
w Tarnopolu, Lincu i Namur, teologii zaś w Inszpruku 
i Lovanium. Umarł w r. 1853. Przyjmował udział w wy­
dawnictwie Miesięcznika Połockiego (polemika ze Styczyń­
skim o poemat Musnickiego Pałtawa), a oprócz tego wydał 
Ins t i t u t i o n e s doctrinae Religionis i Insti- 
tutiones Philosophiae. —• Wiedeń 1842—1844, 
bardzo sławne w swoim czasie, i wiele dzieł innych.

9. Calebotta(Kalibotta) Antoni, profesor 
historyi kośeielnój i powszechnej i prawa kościelnego od r. 
1815—1818.

10. Chodykiewicz Ignacy, profesor wymowy 
z r. 1813-1814.

11. Condran Jakób, urodził się w Szwajcaryi 
1779, wstąpił do zakonu na Białój Rusi 1805, w Połocku 
odbył profesyą 4 ślubów 1817 i przez lat 30 uczył ma­
tematyki i historyi naturalnój najprzód w akademii poło­
ckiój, potóm po roku 1820 w Nawarze we Włoszech, na 
koniec w Tarnopolu, gdzie umarł 1836 — pisywał do 
Miesięcznika Połockiego.

12. Czerniewicz Stanisław, urodził się w 
Kowieńskióm 1727, w Wilnie wstąpił do zakonu 1744 r., 
w Rzymie 1761 uczynił profesyą 4 ślubów, w 1770 rektor 
kolegium połockiego, a 1782 obrany wikaryuszem jeneral- 
nym i na tym urzędzie umarł w Połocku 1786.

13. Czerski Stanisław do zakonu przyjęty 
w r. 1794 na Białój Rusi, gdzie wykładał humaniora 
i retorykę przez jakiś czas, w r. 1811 uwolniony z zakonu, 
był w Wilnie profesorem starożytnej literatury.

14. Dzierożyński Franciszek, profesor teo­
logii dogmatycznój (1816 —1818).

15. Gruber Gabryel, urodził się w Wiedniu 
1740, 1773 uczynił profesyą 4 ślubów. Biegły bardzo 
w naukach matematycznych i filozoficznych; przeniósłszy 
się na Białą Ruś, zarządzał kolegium petersbuiskióm po 
śmierci Karea, w r. 1802 wybrany w Połocku jenerałem 
zakonu. Umarł w Potersburgu 1805 r.

16. Hawryłowicz Piotr, profesor literatury 
greckiej od 1815 — 1818, urodził się na B^ałji Rusi w r. 
1791, do zakonu wstąpił w Dynaburgu w ¡roku 1807, 
profesyą 4 ślubów uczynił dopiero w Tarnopńlu 1825 r. 
Umarł w Starójwsi 1854.

17. Hłasfeo Kaźmirz, profesor loiki, dyale- 
fetyki i metafizyki (1814—1817).

18. Hochbüahter ,Jan, w Zaleburskióm urog 
dzony 1740, do zakonu wstąpił 1757; 1801 przybył nat 
Białą Ruś i profesyą 4 ślubów uczynił w r. 1803; rządził 
kolegium petersburskióm 5 lat, następnie mianowany asy­
stentem 1805; w Połocku był przełożonym młodzieży za­
konnej i ojcem duchownym. Umarł w Połocku 1817.

19. Jourdan Jakób, profesor teologii moralnej 
i Pisma św. (1817—1818).

20. Iwiecki Ignacy, urodzony na Białój Rusi 
w r. 1781; do zakonu wstąpił w'Połocku 1810 i tamże 
uczynił profesyą 4 ślubów w r. 1817. Uczył humaniorów, 
wymowy, poetyki 5 lat. Był współredaktorem Miesięcznika 
Połockiego. Umarł w Galicyi 1823.

21. Kamieński Marceli urodził się na Białój 
Rusi 1778, do Jezuitów wstąpił w Połocku 1798, profe­
sorem został w Irkucku, na Syberyi 1814 r. Nauczał 
najprzód w mniejszych szkołach w Połocku, następnie był

.2 yonarzem i superiorem misyi na Syberyi. Umarł w Rzy. 
a 1845.

mie
22. Kiejnowski Władysła‘w, urodził się na 

Podolu 1801» do zafeonu wstąpił w Puszy na Białój Rusi 
w r< 1816; gdy słuchał w Połocku filozofii, nastąpiło wy­
pędzeń0 z Eosy* Jonitów; profesorem został w Nowym 
Sączu w r°ku 1836. Umarł w Tarnopolu. Napisał żywot 
św £ Boholi.

23. Korsak Antoni, urodzony 'na Białój Rusi 
w r 1764, do zakonu wstąpił w Połocku w r. 1781 i pro­
fesyą 4 ślubów uczynił 1798, był profesorem retoryki 
i rządził kolegium w Mohylowie i w Orszy, a po wypę­
dzeniu Jezuitów z Rosyi, w Tarnopolu i Tyńcu. Umarł
w Starójwsi 1S31. .

24. Kuczyński Tadeusz, z Białój Rusi, uro­
dzony 1769, ukończywszy wszystkie nauki w Połocku, wstą­
pił do zakonu tamże 1793. Nauczał w szkołach dynabur- 
skich, potem był misyonarzem łotewskim w Puszy, Dagdzie, 
Auli i w Rydze, najdłużej w Uszwałdzie. Po wyjeździe 
z Rosyi został misyonarzem na wyspach egejskich i tam 
Bogu ducha oddał w r. 1856. Wydał w Płocku kilka 
dzieł w języku łotewskim w przedmiotach religijnych.

25. Lange Piotr, profesor botaniki i zoologii
(1814-1817). ..

26. ̂ Leśniewski Michał, profesor teologu do­
gmatycznój (1814 —1817).
^??27. Lóffler Alojzy, Tyrolczyk, ur. 176 J, w Po­

łocku do zakonu wstąpił w r. 1788, profesyą 4 ślubów 
uczynił w roku 1804; był kaznodzieją niemieckim w Pe­
tersburgu, a polskim w Połocku. Umarł prowineyałem w 
Gracu 1842.

28. Lubowicki Franciszek, ur. 1723 r., do
Towarzystwa wstąpił 1844, profesorem był od 1758, na- 
stępnie był kaznodzieją w Mohylowie przez czas jakiś, po 
;óm profesorem różnych szkół; przeniósł się w r. 1784 na 
Białą Ruś i został rektorem w Dynaburgu 1787—1790, 
oóźniój prowineyałem, asystentem i wikaryuszem jeneral- 
aym. Umarł w Połocku 1801 r. W rękopismach zosta- 
wił tłomaczenia na język polski Ojców 4.

29. Magnani Natalia, Włoch, ur. w r. 1747; 
do zakonu wstąpił 1763, przeniósł się na Białą Ruś do 
Połocka i uczył tam poezyi i filozofiii; wychowywał syna 
gubernatora Passeka; umarł w Połocku 1794. Przetłoma- 
czył na włoski język kazania Skargi..

(Dokończenie nastąpi.)

Towarzystwa i Spółki.
prawo zdanie roczne z czynności Towarzy- 
twa Młodych Przemysłowców w Poznaniu.

W poniedziałek dnia 8 stycznia odbyło się walno za­
ranie powyższego Towarzystwa, na któróm ustępujący Za­
jad zdawał sprawę z działalności za rok 1883. Towarzy--. 
two pod kierownictwem Zarządu, składającego się z pp.: 
r. Jarnatowskiego prezesa, Bernarda Milskiego wiceprezesa, 
tefana Chociszewskiego sekretarza, Antoniego Ganzkiego 
asyera i Teodora Andersza bibliotekarza, starało się usilnie 
mdlę sił swym celom godnie odpowiedzieć.

Najważniejszą czynnością Towarzystwa w roku ub egłym 
tyło wydanie „Kalendarza Przemysłowego“ połączonego z ta- 
ielą statystyczną przemysłowców miast wielkopolskich. Ka- 
endarz ten został wydany celem uświetnienia 10 -letmój 
■ocznicy założenia Tow. Młóć. Przem.; inieyatywę do tego 
lewziął Zarząd, który tóż wydawnictwo to do skutku dopro­
wadził. Urzeczywistnienie tego zamiaru wymagało me mało 
rudów i zabiegów, a mianowicie tabela statystyczna. Ró­
wnież pod względem finansowóm musiano na to ozdobne 
wydawnictwo ofiarować znaczną kwotę pieniężną, która do 
.ołowy nawet nie jest pokryta, ponieważ rozprzedaż Kalen- 
larza postępuje nadzwyczaj powoli i jeśli mianowicie ręko- 
Izielnicy po mniejszych miastach nie zabiorąsię do liczniej- 
izego kupowania Kalendarza, natenczas Towarzystwo nara- 
lonóm będzie na znaczny niedobór. Niechaj zatem i świa- 
ilejsze osoby, których sprawa podniesienia naszego przemysłu 
iywo obchodzi, zajmują się gorliwie rozpowszechnianiem „Ka- 
endarza Przemysłowego“, zachęcając szczególmój mniejszych 
przemysłowców do większego nabywania tego Kalendarza. 
Również i Towarzystwa przemysłowe niechaj się poczuwają 
io gorliwszego popierania tego w ich interesie wydanego 
Kalendarza, a w takim razie Towarzystwo nasze me będzie 
narażone na tak dotkliwe straty.

Inne czynności Towarzystwa w roku ubiegłym przed­
stawiają się jak niżej: Liczba członków na początku 1883 r 
wynosiła 101, w ciągu roku przybyło nowych członków 35 
skutkiem zaś wyjazdu lub wykreślenia z Towarzystwa ubyło 
48, przeto przy końcu roku liczyło Towarzystwo 88 członków.

Posiedzenia odbywały się regularnie co dwa tygodnie 
i w ciągu roku odbyło się 21 zwyczajnych a 4 walne ze­
brania, na których załatwiano sprawy wewnętrzne Towarzy­
stwa oraz zajmowane się kwestyami przemysłowemi; proc 
tego były wygłoszone na posiedzeniach prelekcye, wykłady 
lub tóż odczytywano praktyczne rozprawy z książek. Og ■ 
łem liczba odczytów wynosi 17. Szereg odczytów rozpoczą 
prezes p. dr. Jarnatows ki na temat: „O wpływie prac 
na ciało“ i „O chorobach zaraźliwych“. Następnie p. Jozei 
Chociszewski: „Nieco z handlu i o przemyśle polskim, 
oraz rozprawy p. dr. Danielewicza:Przemysł nasz i To­
warzystwa Przemysłowe“; p. Stefan Ch o ci s z e w sk i mi 
następne wykłady: „O Benjaminie Franklinie“, O zamo 
żneści i zwyczajach dawnych mieszczan poznańskich (wed J 
Łukaszewicza Historyi miasta Poznania),“ „O dawinejszyJ 
cechach w Kościanie“ (rozprawa p. dr. Kohlera), „O ba 
nach“, „Narodowa i indywidualna samodzielność (podi g 
książki „Prawdą a pracą“), i „O ks. Stanisławie Staszycu - 
P. Ganzke: „O Szczawnicy“; p. Sremski: „Krotki i 
buchalteryi dla przemysłowca“; p. A a d e rs z: Rozpraw? P- 
Degórskiego „O przemyśle“; p. Stroiński: „Brać 
krawieckie w Poznaniu.“ ,

Do wieczornój szkoły politechnicznój, uczęszczało trz 
członków, których Towarzystwo subweneyonowało; rowm 
jak corocznie przesłano zasiłek pieniężny w kwocie 
„Przytulisku“ w Berlinie. Celem przyjścia w pomoc „Pr 
tulisku polskiemu“ w Wiedniu zakupiono kosztem teg 
stowarzyszenia wydany obraz olejny „Wjazd Sobies lego 
Wiednia“ i umieszczano go w lokalu Towarzystwa.

Zabaw urządzono w roku ubiegłym pięć, t. j. maj 
dwa razy przedstawienia amatorskie i trzy zwykłe wieczo 
Dziewięcioletnią rocznicę założenia Towarzysswa obcho z 
wspólną kolacyą, wśród toastów deklamacyi i śpiewu.

Ażeby okazać łączność polskich stowarzyszeń wysł * 
delegacyą na dziesięcioletnią rocznicę Towarzystwa „Stel 
i na 15-letni obchód istnienia Towarzystwa Przemysłoweg

we Wrocławiu. ...
Istniejące w łonie Tow. „Kółko śpiewu“ me cie 

roku zeszłym dobrem powodzeniem, jednakże czi
" X “1 utol w śpiewie prc, pu»m»n .»•»

X. • p—* — °!jl‘



Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 12.
Wtorek, dnia 15 stycznia 1884.

obchodzie urządzonym przez Tow. „Stellę“ na cześć Sobie­
skiego w dwóchsetną rocznicę oswobodzenia Wiednia.

Kapitał Towarzystwa przedstawia się jak następuje:
V Dochodu całorocznego było. . . . 893,30 m.

Rozchodu „ „ ... . 1085,10 m.
Zatem deficytu............................“ 102,40 m.
Na dniu 31 grudnia 1882 było w kasie 2732,88 m. 
Przeto obecny stan basy wynosi 2540,48 m.

Powyższe zestawienie wykazuje, iż Towarzystwo w roku 
minionym miało znaczny deficyt, co się jeszcze nie zdarzało, 
a niedobór ten powstał li tylko z powodu wydawnictwa 
kalendarza.

Biblioteka posiada w katalog wciągniętych 430 ksią- 
żek^a z czasopism są abonowane: „Tygodnik ilhstowany“ 
i „Tygodnik powieści'*, wychodzący w Poznaniu. Dodać 
wypada, iż członkowie gorliwie korzystają z biblioteki.

Na rob bieżący wybrano na walnem zebraniu do 
Zarządu następujących panów: Dr. Jarnatowski 
prezes, Stani sław Knapowski wice-prezes, Stefan 
Chociszewski sekretarz, Bernard Milski skarbnik 
i Władysław Olsztyński bibliotekarz.

Jak się okazuje z powyższego sprawozdania Towarzy­
stwo starało się wedle możności w roku ubiegłym swe za­
dania wypełnić, a wydaniem „Kalendarza przemysłowego“ 
zjednało sobie szacunek i poważanie; oby i w tym nowym 
roku, jako w swą dziesięcioletnią rocznicę istnienia, mogło 
również jeszcze więcej rozwinąć i rozszerzyć swą działal­
ność, a tern samem choc w drobDÓj cząstce przyczynić się 
do rozwoju przemysłu polskiego. Zaznaczyć wypada, iż 
w ostatnim czasie liczba członków zmalała, niechaj więc 
młodzież przemysłowa zwiększa grono nasze i szuka w To­
warzystwie przez pracę i naukę przysłużyć się społeczeństwu, niż 
marnować wolny czas od zajęcia na sprawach nio przyno­
szących żadnych korzyści, a także i światlejsi obywatele 
niechaj poprą nasze usiłowania, a wtedy Towarzystwo będzie 
jeszcze więcej mogło okazać swą siłę żywotną i przepro- 
dzić dotychczas w projektach tylko będące zamiary.

Poznań, dnia 12 stycznia 1884.
Stefan Chociszowski, 

sekretarz.

KRONIKA
miejiCDwa, jroMcysiialia i zairairaia.

Poznań, poniedziałek dnia 14 stycznia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał zwyczajnemu 

profesorowi dr. fil, Meldemu przy uniwesytecie w Mar­
burgu order orła czerwonego czwartej klasy.

* Teatr. W sobotę przedstawiono na scenie naszój 
dawno niewidzianą już komedyą Fredry „Dożywocie.“ 
leatr zapełnił się dość licznie. Główną siłę atrakcyjną 
stanowił niezawodnie Kychter, który występował w roli 
Łatki. Jak grał ? to pytanie zapewne nie potrzebujące 
komentarza, dość powiedzieć, że artystyczy kiero­
wnik sceny naszej jest może jedynym od­
twórcą myśli nieśmiertelnego Fredry. O re­
szcie artystów możemy się równie pochlebnie wyrazić. P. Ja­
nowski jako Birbancki niezbyt może do ośmiogłoskowego wiersza 
nastrojony, sprostał mimo to zadaniu zupełnie. P. Nałęcz 
jako Orgon upewnił nas poprawną deklamacyą i należnóm 
zrozumieniem odtworzonej kreacyi, że przy niewielkiój już 
a nieodzownej wstępnej pracy, wyjdzie na dobrego charakte­
rystyka. Mała rolka Jana wyszła w grze p. Zawadzkiego 
znakomicie. P. Junoszówna (Rózia) i p. Trapszo (Filip) 
wespół z, resztą artystów świetnie sekundowali pięknej ca­
łości, która niestety skutkiem małego intermezzo w końcu 
aktu drugiego, spowodowanego nie wiemy z czyjej winy — 
cokolwiek ucierpiała. Publiczność mimo to bawiła się wy­
bornie, obsypując artystów zasłużouemi oklaskami.

Wczoraj powtórzono „Nieboszczyka“ Urbańskiego 
i Czerwińskiego.

We wtorek po raz drugi komedya Augiera: Bez­
czelni. —- W czwartek na benefis p. Marcel. Trapszy 
po raz pierwszy komedya Jordaua: Słomiany człowiek. 
~ W sobotę po raz pierwszy komedya Blizińskiego: C i o- 
cia na wydaniu i komedya z francuzkiego: Trefniś. 

Na odbudowanie kościoła zgorzałego w Nowej
Dąbrówce. Z przeniesienia 514 marek 95 fen. Dziś otrzy­
maliśmy od N. N. z N. K. 1 m. Razem 515 marek 95 fen.

' Wakaeye w wyższych zakładach naukowych Wiel­
kiego Księstwa Poznańskiego naznaczone zostały: 1) na 
Wielkanocne od 2—17 kwietnia; 2) na Zielone Świątki od 

maja do 5 czerwca; 3) wielkie wakaeye od 4 hpca do
4 sierpnia; 4) na św. Michał od 27 września do 15 pa­
ździernika; 5) na Boże Narodzenie od 20 grudnia do 5 
stycznia 1885 roku. Pierwsza liczba oznacza dzień, w któ-
poćVnająnaUki dZk”’ W

* Oświecenie elektryczne zaprowadził w zeszłym 
tygodniu zarząd w cukrowni plewiskińj pod Poznaniem, a 
urządzenie całego tego aparatu powierzono tutejszej firmie 
A.. Arendt i Sp., na której anons zamieszczony w dzi­
siejszym numerze,. zwracamy uwagę czytelników naszych.

ampy w cukrowni plewiskiej są systemu Swan’a, maszyna 
parowa o sile dwóch koni obraca świetlnik i zasyca “l3 
arap, z których każda wydaje światło dwudziestu płomieni 

normalnych. Oświetlenie to jest tanie, głównie lampy się 
zużywają, ale cena ich bardzo przystępna.

* Obywatelowi tutejszemu panu K. skradziono w so­
botę w łaźui parowej na Grobli złoty zegarek z fabryki Pa- 
thka wraz ze złotym łańcuszkiem wartości 450 mrk., dalój 
portmonetkę z przeszło 100 mrk. i nóż. Prócz znajomych 
Pana K. był w łaźni obcy mężczyzna, który łaźmę przed 
Panem K. opuścił.
Hi-* Towarzystwo Przemysłowców i Rzemieślników ka- 
o ików w Gnieźnie urządza na cele dobroczynne (Ochronkę 

1 owarzystwo czytelni ludowych) w poniedziałek dnia 24 
Ł ycznia rb. przedstawienie teatralne, a następnie zabawę 

ancanii. Odegrane będą: „Stryj przyjechał,“ komedya 
g , a'£C:® Wład. Koziohrodzkiego, , Józia w kłopocie,“ fra-
k 1 sceniczna z łycia mieszczańskiego w 1 akcie przez

°P° da Swiderskiego, „Zyd w beczce,“ wodewil w 1 akcie 
Ze z muzjką Jules Fere, i „Słowiczek,14 komedya

Piwkami w 1 akcie naśladowana przez Wł. Bełzę.^ 
o“ Do listy adwokatów wpisany został adwokat 
rzeczu^SZ 2 ®łw'cai PrzJ sądzie ziemiańskim w Między-

W Szamocinie według zapisków^urzędu stanu cy- 
nego urodziło się w roku zeszłym 240 dzieci, zawarto

49 kontraktów małżeńskich, a zaszło 183 przypadków 
śmierci.

* Liczba większych posiadłości w W. Księstwie 
Poznańskióm, które w ciągu ostatniego kwartału 1883 r. 
przeszły w inne ręce wynosi 26 (35 w III, 19 w II i 9 
w I kwartale 1883). Obszar ich wynosi około 11,970 hkt. 
Sprzedane zostały: w powiecie odolanowskim Siero­
szewice 319 hkt., w powiecie międzychodzkim Ma- 
ryanowo 249 hkt., w powiecie babimojskim Karna596 
hkt. i Wąchabno 145 hkt., w powiecie kościańskim 
Bmlewo 631 hkt., w powiecie międzyrzeckim Bobole- 
wicko 1260 hektarów, w powiecie obornickim Górka 
473 hektarów, Wargowo 714 hektarów, Ocieszyn 492 hkt., 
Komorzewo 166 hkt., Ludomki 131 hkt., Dąbrówka kość. 
187 hkt. i folwark Eckstelle 73 hkt., w powiecie pies ze- 
wskim Prusinów 194 hkt., w powiecie poznańskim 
Gortatiwo 222 hkt., w powiecie średzkim Młodzikowo 
613 hkt., w powiecie wrzesińskim Kaezanowo 110 hkt., 
w powiecie gnieźnieńskim Wilkowya 454 hkt., w po- 
wiocie i n o w r o c ł a w s k i m Liszkowo 1494 hkt., Marcin - 
kowo 383 hkt., Pławin 306 hkt., Skalmirowice 368 hkt,, 
w powiecie chodzieskim Piska Hamernia 440 hkt. i 
Wilhelmshohe 392 hkt., w powiecie wyrzyskim Slupówko 
74 hkt. — Polacy nabyli od Niemców: Sieroszewice (P. 
Skórzewski), Maryanowo (M. Błociszewski), Wąchabno (Ed. 
Konkiel) i Młodzikowo (P. Zakrzewski) ogółem 1326 hkt. 
W ręce niemieckie przeszły Eckstelle i Prusinów, ogółem 
367 hektarów. Zyskaliśmy zatem w ostatnim kwartale 
roku zeszłego 859 hkt. = 3436 m. W trzecim kwartale 
straciliśmy około 6480 morgów. W pierwszóm półroczu 
1883 natomiast zyskaliśmy około 3800 morgów, tak że 
w ogóle w roku 1883 zyskaliśmy 756 morgów. W r. 1882 
przeszło w ręce niemieckie około 22,200 m., wr. 1881okcło 
77,600 morgów. W ogóle przeszło w ciągu r. z. przeszło 
89 posiadłości w ręce inne (w r. 1882 było ich 76) obej­
mujących 42,690 hkt. czyli 167,200 morgów i to 11 w 
drodze subhasty.

* Uprawa konopi pod Berlinem, Na polach irry- 
gacyjnych pod Berlinem, zalewanych wodą z kanałów miej­
skich, zamierzają zaprowadzić na wielką skalę uprawę ko­
nopi, która zapowiada pomyślne rezultaty i zyski a równo­
cześnie uwolni magistrat berliński od nieprzyjemności, jakie 
ma z okazyi zalewania rzeczonych pól.

* Waryat konduktorem pociągu. Maszynista po­
ciągu idącego z Brest do Paryża dostał napadu pomięsza- 
ma zmysłów i zatrzymał pociąg wśród ciemnej nocy w po­
łowie drogi. Któż sobie wystawić zdoła przestrach podró­
żnych wyrwanych ze snu tym niespodzianym przestankiem 
w drodze. Jeleń z palaczy posiadał szczęściem tyle 
wiadomości w służbie kolejowój, że wydał przepi­
sane sygnały w obudwóch kierunkach, 
zabezpieczające pociąg przed zderzeniem się z in- 
nemi pociągami, potóm wzięto się energicznie do waryata, 
którego dopiero po długióm szamotaniu się z nim zdołano 
usunąć i nieszkodliwym uczynić. Pociąg ruszył wolno 
z miejsca, a dopiero na najhliższój stacyi nowy konduktor 
powiódł go w dalszą drogę.

* Dyeeezya Płocka podług katalogu na rok 1884 
liczy dekanatów 12, a mianowicie w gubernii Płoekiój: 
Ciechanowski, Lipnowski, Mławski, Płocki, Płoński, Przasny­
ski, Rypiński i Sierpcki, a w gubernii Łomżyńskiój: Ma­
kowski, Ostrowski, Ostrołęcki i Pułtuski. Kościołów para­
fialnych jest w niej 236, filialnych 31, kaplic publicznych 
34, księży świeckich 307, zakonnych 27, braciszków 5, za­
konnic i sióstr miłosierdzia 42, alumnów seminaryum 83, 
klasztorów męzkich 2: Kapucynów w Zikroczyniu i Karme­
litów w Oborach; żeńskich 3: Benedyktynek w S erpcu, 
Felicyanek w Prasnyszu i Norbertanek w Czerneńsku, sio­
stry miłosierdzia są przy szpitalach w Płocku i w Pułtu­
sku. Biskupem dyecezyi tej ksiądz Kacper Borowski, ka 
pituła składa się z prałatów 5 i kanoników 3. W roku 
ubiegłym zmarło w dyecezyi księży świeckich 12 i zakon­
nych 3.

* Skutek oleju na bałwany morskie. W Anglii 
od niejakiego czasu robią systematyczne próby, mające za 
cel dokładne zbadanie skutku, jaki wywiera olój rozlany 
na piętrzące się bałwany morskie. Osiągnięto już zadzi­
wiające rezultaty, które nie bez korzyści będą dla żeglugi. 
W wielu przypadkach rozlanie kilku galonów oleju zamie­
niło burzliwe morze na spokojną powierzchnią wody, a kil­
ka zaatlantyckich towarzystw parowcowych zajmuje siękwe- 
styą, czyby nie było korzystnie zaopatrzyć parowce apa­
ratem do wydzielania z siebie oleju w czasie gwałtownie 
wzburzonego morza. Niedawno robiono powtórnie próby 
takie w Fołkstone. Port ten ma bezpośrednią styczność 
z morzem i dla tego najlżejsze wzburzenie daje mu się 
uczuć. Z trzech miejsc jednocześnie miał być olej pumpo- 
wany do wody i w tym celu zrobiono aparat składający 
się z siatk rur ołowianych, pływających na powierzchni 
wody. Chodziło o zaopatrzenie najwyższego punktu olejem, 
do czego miała być użyta mała barka. Bałwany biły tuk 
wysoko, iż obawiano się słabą tę łódź wystawić na nie­
bezpieczeństwo, — wtem dowódzca barki wpada na pomysł 
rozlmia kilku wiader oleju wprost z barki. Rezultat był 
zadziwiający: zaledwie kilka wiader oleju wylano, bałwany 
upadły, tor zamienił się w gładką i równą powierzchnią 
wodną i barka bez przeszkody zdążała do celu. Kiedy po­
tem z trzech miejsc jednocześnie zaczęto olej pumpować, 
Osiągnięto ten sam skutek. W krótkim czasie uspokoił się 
port i podobnym był do spokojnego stawu, a naokół „olej­
nej granicy“ biły bałwany wysoko. Skutek trwał dobrą 
godzinę, a koszta eksperymentu tego wyniosły zaledwie 
2 funty szt. (40 marek). Władze portowe w Fołkstone 
zamyślają systematycznem używaniem oleju utrzymać port 
ten spokojnym nawet w czasie największych burz, aby okrę­
tom przybijającym i odbijającym dać bezpieczne schronie­
nie, i już ku temu celowi odpowiednie poczyniły kroki.

* Kalendarz. Jutro w# wtorek dnia 15 stycznia, św. 
Pawła I pust. Wschód słońcao godzinie 8 minut 7. 
Zachód o godzinie 4 minut 12.

Długość dnia 8 godzin 5 minut.
Wypadki historyczne. 1462 Zabójcy 'Łęczyń­

skiego śmiercią karani. — 1582 Pokój z Moskwą na lat 
10 w Kiwerowśj Horce. — 1619 Pokój z Moskwą w Di- 
wilin e. — 1674 Sejm kouwokacyjny.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* W Kraktwie wyszedł litografowany nr. 7 „Cennika mo­
net, medali itd., wystawionych na sprzedaż lub tóż do nabycia 
poszukiwanych,“ wydawanego przez M. Kurnatowskiego. Do 
numeru tego dołączona jest tablica monet dotychczas niezna­
nych. Prenumerata na cennik ten wynosi rocznie 4 marki, 
które posyłać należy pod adresom: Kurnatowski i Sp. 
Kraków;

W tymże numerze ogłasza p. Kurnatowski następujący 

Prospekt.
Inne narody, a szczególnie Niemcy, wydają znaczna ilość 

pisin peryodycznvch, specvaln;e numizmatyce poświeconych 
Polsia numizmatyka w tychże zupełnie pomiianą iuh też bardzo 
po macoszemu traktowaną bywa, pomimo, iż cały niemali han­
del numizmatami polskiemi w ich rekach snoczywa. a odkupując 
naszą własność, znaczny haracz opłacać inusimy. Polska numi­
zmatyka pomimo tego, iż coraz więcej zwolenników znajduje, 
nie posiada speryalnego organu Aby temu niedostatkowi za- 
pobiedz i dopnmódz do wytracenia z rak obcych handlu numi­
zmatami polskiemi, postanowiłem z dniem 1 lipca 1884 roku 
wydawać

„Zapiski numizmatyczne“ 
tymczasowo w nhjetoś'’i 1 arkusza druku, które wraz z tablicami 
monet i cennikiem niejako całość stanowić beda. Otwierając 
w tychże Jamy do dyspozycyi szan. numizmatyków, upraszam 
o nadsyłanio swveb monet i medali, oraz wszelkich wiadomości, 
w ten zakres, wchodzących. Wydawnictwo to, nie obliczone na 
zysk, znajdzie niezawodnie łaskawe poparcie szan. pp numi­
zmatyków.

Cena prenumeraty rocznei z przesyłką za Zapiski nu­
mizmatyczne. tablic enieznanvch mnneti Cen­
nika wynosić będzie tylko 4 złr. 4 ruble = 8 marek.

* „Dziennik -Łódzki.“ Pierwszy numer zapowiedzianego 
wydawnictwa pod tym tytułem ukazał sie na widok publiczny w po­
niedziałek, Ogólny charakter pisma bedzie przemysłowy, handlowy 
i literacki, głównóm zaś dażen:em, jak to rednkeya w artykule 
inauguracyjnym zaznacza — być ogólnym organem krajowego 
przemysłu i handlu.

Pomimo tego na pozór specyalnego programu, pismo jest 
urozmaicone, zawiera oprócz artykułu kierującego i korespnn- 
dencyi, dość obfity materynł informacyjny treści ogólnei. naj­
nowsze wiadomości krajowe i zagraniczne, wreszcie odcinek po­
święcony w tym numerze teatrowi polskiemu w Łodzi. W ogóle 
..Dziennik Łódzki*' pierwszym numerem swoim sprawia, wcale 
dobro wrażenie. Nowego kolegę witamy przeto szczeróm życze­
niem, jak najświetniejszego powodzenia.

* Przeglądu literaeko-artustycznego wyszedł numer 24. 
którv zawiera: Dwie, wiersz Hajoty. — Dokończenie nowelki 
M. B ¡łuckiego, Dwie wizyty Jego Eksccloncyi. — Z jesiennych 
myśli, wiersze Edm. Kossowskiego. — Klasycyzm i romantyzm, 
przez 8. M (Dokończenie). — Cesarska, biblioteka publiczna 
w Petersburgu. -— Przegląd literacki. — Z teatru, nrzez A. Z. 
Echa muzyczne w Wiedn:u. przez M. Siebera. — Drobne wia­
domości literackie i artystyczne. — W odcinku „Kronika“, 
przez K. B.

* Biesiady Literackie,, pisma literacko-ilnstrowanego.wy­
szedł z druku numer 418 i zawiera: Z Warszawy. — Najpra­

ktyczniejsza szkoła miłości, przenisał Jan Zachariasiewicz.
Jan Kochanowski opowiadanie z XVI w. przez L. Tatomira. 
Synonimy ks. Biskupa Adama Stanisława Krasińskiego..— Su­
mienie, spowiedź lekarza. — Listy polityczne. — Sejm roku 
1605. — Odpowiedzi naukowe na pytania: Jaki stosunek za­
chodzi między zapachom i węchem? Jakie było w staryżytno- 
ści znaczenie pnbarn ? — Ze skarbca prawd. — Encyklopedya 
ilustrowana. - Rysunki: Daj nam Boże (Rysunek J. Ryszk.e- 
wicza). - Gawęda noworoczna. (Obraz 8zweinicklego). * nia- 
zdo >zlacheckie we wsi Wrgnanówco, w Piotrkowskim. (Rysu­
nek Brzozowskiego). — Plauety. —■ Brylanty elektryczne. 
Rebus. — „Dodatek powieściowy“ zawiera powieść: Bitwa pod 
Laon, arkusz 1 i 2.

• Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, wszelkim 
gałęziom literatury, nauce, sztuce i polityce poświęcono nr. 1 
52 zawiera: Rok 1884, (wiersz) L. Sowińskiego. — Krok da­
lej, powieść w trzech tomach przez Edwarda Łukowskiego. 
Pogadanka, przez Quis’a. — Wspomnienia szkolne, Leonarda 
Sowińskiego. — Korespondencya z Paryża, przez Sewerynę D. —- 
Sielankopisarze polscy. Studyum literackie, napisał Felicyau Su- 
ryn. — Zaręczyny panny Feli. Nowella napmanao! ryginalnie 
przez E. B. — Listy o sztuce, przez Adama B. — Warszawski 
Tattersal. — Złote listki. — Rozmaitości (Literatura i nauka. — 
Teatr i sztuki piękne. — Statystyka. — Starożytności. —. Ne­
krologia. — Różne.) — Kronika polityczna. — Odpowiedzi Re- 
dakcyi — Ryciny : Nowa zagadka, pomysł i rysunek X. Pilla- 
tego. — Po walcu, kopia z obrazu M. Grandchampa. — Na ga- 
wędce. rysunek W. Szernera. — Tattersal w Warszawie. — Hen­
ryk Martin. — Dodatek: Józia, historya dziecka, przez Ryszarda 
Tellhejma. Przełożyła Zuzanna Zajączkowska (ark. I). — Na 
żądanie wysyła się prospekt i numer na okaz bezpłatnie.

PRZYBYLI DO POZNANIA 
dnia 13 stycznia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Zaborowski 
i Gólcz z Królestwa, Morawski z Oporówka, Zakrze­
wski z Kokorzyna, Książę Sułkowski z Rydzyny, Ta- 
drzyński z Śremu, Ks. Prob. Brońkański z Węglewa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Breza z Warszawy 
Berger z Janówca, Einer, Appel, Viereck, Hoffmann 
i Hartmaun z Sehlichtyngowy, Sommer z Torunia, 
Pani Jarczewska z Rogoźna.

(TSTadesłano).
Złota Księga (Szlachty Polskićj.

Na Uocłiuik siódmy
złożyli przedpłatę a 10 marek za egzemplarz 

Aniela z hrabiów Brzostowskich hr. Krasicka z Galicyi 
Władysław hr. Miączyńska z Pawłowa .
Joanna Nicmojewska z ŚliwDik
Melania z Niemojewskich Celińska z Król. Pol.
Eduard hr. Raczyński z Rogalina .
Aniela z Bronikowskich hrabina Załuska z Król. Pol. 
Telesfor Bronikowski z Poznania .
Bolesław Bronikowski z Poznania . ,
Zdzisław książę Czartoryski z Siedlca .
Wincenty Nicinoj'ewski z Jedlca 
Włodzimierz hr. Buiński z Cnachowa 
Karol hr.,Buiński z Buszewa.
Edmund Żółtowski z Myszkowa 
Stanisław lir. Kossakowski, ordynat z Litwy,
Antoni Skarżyński z Sokołowa 
S efan kr. Dąmbski z Zakowa 
Bosurs dawny w Krakowie . ,
Feliks hr. Mycielski z Krakowa 
Aleksander hr. Potworowski z Zielęcina,
Edward hr. Poniński z Wrześni

Poznań, d. 12 stycznia 1884 r.

Teodor Zycliliński,
Sty Marcin 43.

Pociągi odjeżdżają
od dnia 15 października 1883 r.

Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia.
pociąg osobowy 
poei^ g mięszany 
pociąS osobowy 
pociąg mięszany

klasa 1 — 4 o godz. 5 minut 
klasa 2—4 o godz. 9 minut 

klasa 1—4 o godz. 1 minut - 
klasa 1-4 o godz. 6 minut

6 rano.
5 przed połud. 

- w południe. 
1 wieczorem.

Z Poznania do Kluczborku.
pociąg osobowy klasa 1- 
p ociąg mięszany klasa 2- 
pociąg mięszany klasa 2-

(do Ostrowa)

-4 o 7 godz. 15 minut rano.
4 o 10 ,, 52 „ przed połud.
-4 o 6 „ 4 „ wieczorem.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B — Poznań 22 stycznia. (Sprawozdanie ty- 
goniowe z obrotu ziemiopłodów.) W tym tygodniu 
mieliśmy łagodne powietrze; przeważnie atoli było dżdżysto. 
Brak śniegu po polach i ustawiczna wilgoć wzbudzają niemałe 
obawy, mianowicie na nizinach. I w tym tygodniu mieliśmy 
słabe dowozy. Z zamknięciem żeglugi na Warcie dochodzą 
z Król i-twa Polskiego tylko małe partye zboża koleją. Wię­
ksza część nadeszłego na zboża pochodziła z Kujaw i Prus Za­
chodnich. Położenie interesu można uważać słabem, chociaż 
popyt na eksport jest słaby. Obecne ceny uważane są już jako 
ceny spekulacyjne; wiele też zakupiono na skład. — Psze­
nicę suchą i niestęchłą kupowano na cole spekulacyjne płacąc 
ceny shłe, 170—195 mrk. — Żyto w delikatnym towarze ku­
powano na eksport, inne gatunki mniej miały pokupu, 140 —146 
mrk. — Jęczmień ma zawsze jeszcze zawsze popyt na eks­
port do Niemiec środkowych i północnych, pośledni żółty słabo, 
128—150 mrk. — Owies dosyć stale, 128—142 mrk. — 
Groch kupowano tylko w małych ilościach, na paszę 150 do 
158 mrk., wrzący 175 — 180 mrk. — Łubin stale i wyżej, 
żółty 75—88 mrk, niebieski 85—100 mrk. — Wyka wyżej, 
140 — 150 mrk. — Taterka stare ceny, 140—145 mrk. Wszy­
stko za 100 kdogr. Mąki ofiarowano więcej jak żądano ztąd 
słabo sprzedaż, mąka pszenna nr. 00 14,50 — 15 mrk., nr. 
O 13—13,50 mrk., mąka rżanna nr. Oil 10,25—10,50 
mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Z początkiem tygodniu wywołały zamiejscowe 
słabo sprawozdania małą zniżkę w cenach, w końcu tygodnia 
znacznie się atoli tendeneva ustaliła a ceny na wszystkie ter- 
m:na wzrosły o blisko 40 fen. Na rachunek zamiejscowy kupo­
wano wiele na t rnaina latowe. Towar surowy kupują chętnie 
nasi fabrykanci sprytu. Notowania końcowe: styczeń 47,70 
mrk., luty 47,80 mrk, marzec 48,10 mrk., kwiecień-maj 48,80 
mrk.,maj 49,10 mrk., czerwiec 49,80 mrk., lipiec 50,50 mrk., 
sierpień 51,30 mrk. za 10,000 litr. pret.

(W.) Poznań, 14 stycznia (— Sprawozdanie gieł­
dowo. - )

Stan powietrza: dżdżysto
Zyto spok.
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano —— cetnnar. 

-,— płacono, na styczeń 141.— płac., styczeń-luty 141.— 
płac., na luty-marzoc 14150 płac., marzec-kwiecień 142,— 
ple., na wiosnę 142,50 plac., maj-czerwiec 144,- plac., czerwiec- 
lipiec 145.— płac.

Okowita: stale.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —.— litrów 

na styczeń 47.80 płacono, na luty 47.90 płacono, na marzec 48.20 
płacono, na kwiecień 48.50 płac., na kwiecień-maj 48.70—48,80, 
płac., na maj 49.10 płac., czerwiec 49,80 płac., lipiec 50,60.

O ok w i t a: w miejscu (bez beczki) 47.60. ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Żyto. Wypowiedziano —, — centnarów. Cena wypowie­
dziana 141,—. styczeń 141,—, styczeń-luty 141.—, luty-marzeo 
141.50 kwiecień-maj 142.50, maj-czerwiec 143.50, lipiec — m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000°/o Tralles. Wy­
powiedziano 20090 litrów, cena wypowiedzenia 47,70. marek, 
styczeń 47,70. luty 47,70, marzec 48,--, kwiecień-maj 48,70, 
czerwiec 49,70, w miejscu bez beczki 47,40.

TOWARueny targowe w 
dnia 14 stycznia

rwzoanni
1884 piękny średni pośledni

‘rszo ni ca . 100 kliogr. 18 60 17 50 17 — — —
,, nowa . . - —• — — — — - — —

Zyto..................... - 14 40 13 70 13 40 - —
Jęczmień .... - 14 30 12 70 12 20 — —
Owies..................... - 13 90 13 — 12 50 —
Groch wrzący , . - 18 - 17 50 — — — —
Groch na paizę - 15 80 14 60 — — — —
Kartoile .... « 4 — 3 50 3 — — —
Łubin żółty . . . - 9 60 8 90 — — — —

„ niebieski - 8 50 7 50 — — — —
Rzepik zimowy - — — — — — —- — —
Rzep zimowy . . - — — — — — — — “•

Sprawozdanie targowe
według zestawień król, dyrekcyi policyi w Poznaniu. 

Poznań, dnia 14 stycznia 1884.
TOWAR

rrzeumiot. dobry średni pośled.
M. 4, -I

Pszenica < naj wyż. za 100 kil.
najniż.
naj wyż.

— 17
17

90
50

17
17

20

Zyto — — 14 49 13 80
najniż. — — 14 li 13 50

Jęczmień • najwyż.
najniż.

— — 13
13

30
10

12
12

90
50

Owies najwyż.
L najniż. — —

13
13

70
30

13
12 30

}!7

}!3

112

113

w
przecięciu 

M 4

40

95

95

13

M

Inne artykuły:
najwyż. najniż. w przecięciu

4 4 Jl 4
s*-“ { Cg za 100 kil. 4 75 3 — 3 75

Siano 6 75 4 5 38
Groch — — — — — —
Soczewica — — — — — —
Fasola - — — — — — —
Kartofle 3 60 2 80 3 20

. f kulkaWołowina | żebra za 1 ki). 1
1

40 1
1

20 1
1

30
10

Wieprzowina - 1 20 1 ... 1 15
Skopowina - 1 20 1 — 1 10
Cielęcina - 1 40 1 — 1 20
Słonina - — —- — — — —
Masło 2 20 1 8.0 2 —
Jaja za kopę 3 25 — — 3 25

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 14 stycznia 1884.
Pszenica słabo 
kwiecień-maj 173.—
czerwiec-lipiec 177.25

Zyto słabo
styczeń 146, —
kwiecień-maj 146,75
maj-czerwiec 147,—

Olej rzep, słabo 
styczeń 64,60
kwiecień-maj 66,20

Okowita spok. 
w miejscu 48,20
styczeń 48,80
styczeń-luty 48,80
kwiecień-maj 49,60
czerwiec-lipiec 50,60

Kursa końcowe 14 stycznia 1884.

Kapitały.
Galie, akc. k.
Pr. coneol. 4% 
Pozu. listy z.
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860 
Włochy 
Rumuny 
Ros, banknoty 
Ros.-ang. pożyczk. 
Pol. 5% list. zast. 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty
Kelój państwowa 
Lombardy 
Usposob. słabo

124.30 
102.20 
101,10 
101,10
168.30
84,75

119.75 
92,—

102,90
197.75 
85,60 
61,80 
54,—

522.50
539.50 
244.—

Owies
styczeń —,—
Wypow.-żyta wsp. 100 
Wyp.-okow. kw. 50,000

Szczecin, dnia 14 stycznia 1884

Pszenica słabo 
kwiecień-maj

maj-czerwiec 
Zyto słabo 
kwiecień-maj

maj-czerwiec
Rzepik
w miejscu

(Kursa końc.)
| Olej rzep, bez pok.

65,—| styczeń
176,50 w miejscu

kwiecieó-mai 65,50
178,- Okowita bez pok.

w miejscu 47,30
144,- styczeń 47,80

kwiecień-mai 49,10
143,50 czerwiec-lipiec

Petroleum
50,60

w miejscu 9.70



Dnia 12-go stycznia o godzinie wpół do jedenastej rano zasnęła w Bogu po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona śś. Sakramentami ś. p.

(125)

NIEŻYGHOWSKA
w 81 roku życia.

Eksportacya zwłok odbędzie się z domu żałoby w Żelicach do Potulic dnia 15-go b. m. 
o godzinie wpół do 8-ciej po południu, nabożeństwo żałobne i spuszczenie zwłok do grobu familij­
nego nazajutrz o godzinie ll-tej rano.

W smutku pogrążeni

wauM I prawa

texxxxxxxxxxxxxxxxxxxl

IX X
Ś. p. Si

| Anastazy Jszewskil
|M po krótkiej chorobie, przeżywszy lat MK 
|H 60, w dniu 10-go stycznia r. b. prze- Ml 

niósł się do wieczności. W głębo- 
kim smutku pozostała żona wraz 51 
z dziećmi zaprasza krewnych, przy- SI 

iMJaciół i znajomych na eksportaćyą Jj| 
^M do kościoła parafialnego w Skrwilnie ME 
' ?| w d* stycznia t. j. w poniedziałek M* 
sli 0 3 P° południu, a w wtorek na na- »! 
i|| bożeństwo żałobne o godz. 10 rano, 5|

!|g po którem nastąpi pochowanie zwłok ||| 
M na miejscowym smętarzu. (131) Ml

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxl

Walne zebranie
Banku Ludowego w Mogilnie Znpisanej Spółki

odbędzie się w ttłedatelę dnia 27 stycznia o godzinie 4 po połu­
dniu w Mogilnie w lokalu p. F. Starka. (127)

POBZĄDEE DZIFNNY
1. Sprawozdanie z całorocznego zarządn kasy za rok 1883.
2. Potwierdzenie bilansu, rachunku zysków i strat i pokwitowanie zarzą­

du i rachunków.
3. Obór 4 członków Bady Nadzorczej.
4. Dyskusya bez uchwał nad przedmiotami na porządku dziennym nie 

postawionemu
Mogilno, d. 2 stycznia 1884.

Bank Indowy w Mogilnie Zapisana Spółka 
Rada NadzorczaStanisław Koźminki.

P r e z es.

BARTNIK POSTĘPOWY
dwutygodnik Ilustrowany, poświęcony pszozelnictwu I ogrodnictwu, 

wychodzi rok dziesiąty pod redakcyą Dr. T. Ciesielskiego profe­
sora uniwersytetu we Lwowie. (126)

Bartnik jest najtańszem pianiem i cieszy się powodzeniem nietylko w 
całej Polsce, ale i w Słowiańszczyznie. Szerząc zaś naukę, zdrowe i do­
świadczeniem wypróbowane zasady, chroni swych zwolenników od niepo­
trzebnych wykładów, a przysparza im pewnych zysków z pasiek i ogrodów.

W roku bieiążym będą się drukowały, prócz artykułów na czasie bę­
dących, opisy roślin miododajnych (z rycinami).

Przedpłata całoroczna wraz z przesyłką wynosi w Austryi 2 złr. 
na pocztach niemieckich 4 mrk. na pocztach rosyjskich 2 r. 50 kop. 
Pieniądze najleplćj przesyłać wprost de redakeyi: Lw6w, ul. Ły- 
czakowilła 03.

(Bordeaux)
mianowicie

Pontet Canet 1 
Medoe Cantenac 1 

Chateau d’aux 2 
Margaux 2 
Larose 3
Lafitte 4

(121)
m. 25 f. 
m. 50 f. 
m, 00 f. 
m. 50 f. 
m. 00 f. 
m. 00 f.

BIESIADA LITERACKA
redagowana przy współudziale pierwszorzędnym sił literackich i artysty­
cznych.

Premium bezpłatne portret olejny ks. P. Skargi. Cena: w 
Warszawie rocznie rs. 6 k. 50, półrocznie rs. 3 k. 25, kwartalnie 
rs. I k. 63; na prowincyi i w cesarstwie rocznie rs. 8, półrocznie 
rs. 4. kwartalnie rs. 2. ' (6)

Portrety olejne Adama Mickiewicza i Jana III Sobieskiego dla 
prenumeratorów Biesiady po rs. 1 kop. 50 każdy. Na porto i opakowa- 
nie. jednego lub kilku razem kop. 50.

Adres: Władysław Maleszewski Wydawca i Redaktor Biesiady 
Literackiej, w Warszawie Chmielna nr. 8.

Prospekt na żądanie przesyła się bezpłatnie.

ŚWIATŁO
eiektrycsae

wszelkich systemów
po fabrykach i podwórzach urządzają po cenach jak naj­
tańszych (129)

A. Arendt i Sp.
zakład optyczno - mechaniczny

fabryka telefonów i telegrafów
Poznań, Wielka Rycerska ul. nr. 1.

Proszę UWaŚaÓ!
Powróciwszy z podróiy przedsięwziętej w celu zaknpaa, 

podczas której udało mi się znaczne ilości rozmaitych to­
warów najlepszej dobroci dla mojego (10)

I£azaru wyprzedaży
07 Stary Bynek 07

tanio zakupić pomiędzy innemi artykułami wielką ilość 
prawdziwych dżetowych przedmiotów do stroju, kora­
le od 2 mrk. począwszy, dżetowe bransoletki, od 1,50 mk. 
począwszy, dżetowe kolczyki i broszki bardzo tanie. Dże­
towa imitacya od 50 fen. pocz., torebki do ręcznych robó­
tek z aksamitu i pluszu w najpięk. wzorach, guipiurowe 

gyg krawaty i guipiurowe garnitury, roboty ręczne, z czystego »i jedwabiu, obsady do sukien i płaszczów oraz guziki w

M
gUZiKI W gT>i SA

najnowszych wzorach, znaczna ilość krawatek i kołnierzy- Km S 
ków dla panów, pań i dzieci, największy wybór przedmio- 
tów do stroju i towarów galanteryjnych, dalej wełna na t&jSS 
pończochy za funt począwszy już od 2,50 mk. w najle- TŚffM 
pszym towarze. Bawełniane i wełniane pończochy i skar- IBiJft 
petki, rękawiczki glancowane wełniane i jedwabne, weł- [gjS 
niane chustki, sukienki dla dzieci, kamizelki itp. jedw. chu- IBIW 
stki na szyję, robótki włóczkowe, chustkf do no3a, ryżki białe, 
złoto, kolorowe i jedw. wstążki i 1000 innych bajecznie ta- 
nich przedmiotów jako i wszelkie towary krótkie, galante- [8! W 
ryjne, białe i wełniane.

Zwiedzenie mego składu opłaci się niezawodnie. jJEjO
Na firmę i numer proszę uważać.M. ES. BAB. ®ff
Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat; zamiejsco- -Ł 4« 

we zamówienia odwrotną pocztą za pobraniom zaliczki. ¿Jj^

MMMM
Dcstylacya OPACTWA w PjECAMP (Francja)

Prawdziwy Likier Benedyktyński
wielce wzmacniający środek do trawienia

najlepszy ze wszystkich likierów.
Żądać należy 
na każdej bu­
telce czworo- 
grsniast. ety­
kiety z podpi- 

jgsem jen. dyr,

VÉRITABLE LIQUEUR BÉSÉUïCTINE 
(Brevetée en Prance et à l’Etranger.

Destylaeya opactwa Fecarnp rabrykuje nadto
i t **e Menthc i wodę melisową Bene-
śid wy5orny, nadzwyczaj zdrowiu pomocny

Prawdzmy likier Benedyktyński jest do nabycia 
?, j,, pisanych, którzy się piśmiennie zobowiązali, 
iż fałszowanego likworu tego mieć nie będą.

Poznaniu: u Jakóha Appla, A. Cichowi­
cza, W. P. Meyera i Sp., A. Pfltznera, J. Affeltowicza, J. P, Beely 
i Sp., W. Beckera, Emila Brumme, E. Feckerta jr., Luzińskiego Hotel 
Francuzki, J. N. Leitgebra, J. K. Nowakowskiego, 8. Samtera jr., S. So- 
beskiego, H. Wolkowitza, plac Wiihelmowski 14; w Toruniu u Mazurkie- 
wieża w Rynku; w Buku u Siuchnińskiego. (131

Opinia profesora Dr. Reciama w Lipsku
o esencyi jodłowej aptekarza Badlauera, o której w numerze I czasopismo 
„Gesundheit“ dla publicznej i prywatnej hvgieny p sze jak następuje: 
„Esencya jodłowa aptekarza S. Badlauera w Poznaniu w Czerwonej aptece 
bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygotowany destiiat, odzna­
cza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych preparatów 
skutecznością i pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza w powietrzu 
rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje prze­
pysznie.“ (5)

Tajny wyższy radzca medyczny prof. dr. Nussbaum w Monachium: 
„Pańska esencya jodłowa podoba mi się bardzo; prześlij mi Pan 20 bute­
lek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Gietl w Monachium pisze o esencyi jo­
dłowej Badlauera jak następuje: „Ten znakomity preparat polecony przez 
powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a mem staraniem będzie 
aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną skuteczność powyższego 
preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Bokitansky: „Oświadczam z przyjinnością 
że esencya jodłowa Badlauera odznacza się znakomitym swym zapachem, 
a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana, sprawia nadzwyczaj przyjemny 
peifum.“

Eadzca zdrowia dr. Niemyer przełożony berlińskiego stowarzyszenia 
hygienicznego: „Na wczorajszem okręgowem posiedzeniu poleciłem i de­
monstrowałem Badlauera esencyą jodłową jako uzupełnienio fabrykatu już 
dawniej przezemnie zaleconego Sanitas.“ Butelka kosztuje 1 mrk., roz­
pylacz 1.50 mrk. tylko prawdziwej nabyć można w Badlauera Czerwonej 
aptece w Poznaniu.
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Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

poleca jako sósowne podarki: złote i srebrne ze­
garki węzkie i damskie w najlepszych, gatunkach, 
po cenach /bardzo przystępnych, również łańcuszki 
złote, srebrne, złotem pokładane i niklowe, bąrdzo 
tanie, dalój regulatory, zegary stołowe i ścienne, 
budziki tanie zwyczajne i eleganckie.

Przyjmuję zamówienia na zegarki z artysty­
cznym portretem Króla Jana III. (2109)

VAK. HOIJTKY'A ~
’/2 klg. mk. 3,30 czyste rozpuszczalne Uprasza się
1li „ „ 1,80 (P* 11 f"'! A O zważać na
v8 „ „ 0,95 c

najlepszego gatunku. Przyrządzić można w okamgnieniu, 1 funt star­
czy na 100 filiżanek. ' (51)
Fabrykanci C. J. Van Houten & Zoon w Weesp, Holandya.

•ó o nabycia w prawie wszystkich handlach delik., korzeni i w drogeryach.

tSJgo
aH-I«P
t=J

pierwsze dwa gatunki dla swej 
taniości bardzo pokupne poleca 
handel win hurtowny

Jłfeawa

Stary Rynek.

Do handlu towarów kolonial­
nych i żelaza poszukuje (128)

UCZNIA
A. Stark jun.

Mogilno.

Wiatrak
wraz z wszelkiemi 
budynkami gospo-

darczemi, oraz 5 morgami roli, 
jest do sprzedania każdego cza­
su. Zgłoszenia uprasza się prze­
syłać do Jana Ii a wiek le­
go w Zakrzewie pod Dą­
brówką. (102)

teolog puszukuje posady naucz, dom. 
Oferty uprasza się nadsyłać pod
K. 20 do JEksped. Kuryera 
Poznańskiego. (109)

Miody mężczyzna, który złożył 
egzamin na (115)

organistę
poszukuje posady; tenże może być 
pomocnym przy uprawie roli. Bliż­
szych szczegółów udzieliEkspedycya 
Kuryera Poznańskiego za nadesł. 
znaczka pocztowego na odpowiedź.

Nauczyciel
młody, który ukończył seminaryum, 
katolik, obecnie na posadzie, poszu­
kuje posady nauczyciela domowe­
go. Tenże był przez dłuższy czas 
zatrudniony w biurze urzęd. stanu 
cywilnego i w urzędzie wójta, po­
siada dobro świadectwa. Bliższych 
wiadomości udzieli Ekspedycya 
Kuryera Poznańskiego za nade­
słaniem znaczka pocztowego ua od­
powiedź^

-
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